
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.

Rocznik XLIIINr. 236

Po RonfisKacie nakład drugi

Poniedziałek 15 października 1934 r.

R edakcja i Administracja

Warszawa
ul Warecka 7 — Tel. 5.06.70

Kraków
ul. Dunajewskiego 5

Telefon 103.10

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

WYCHODZI CODZIENNIE RANO

„ I R groszyCCDS 6 üy za numer

Miesięcznie 
złotych 3’50

Zagranica 6 złotych
Konto PKO Nr. 175

TOWARZYSZE! ROZPOWSZECHNIAJCIE „NAPRZÓD“, JEDYNY MIEJSCOWY DZIENNIK OPOZYCYJNY!

Rewolucja hiszpańska Dnia 21-ego paŹsSźTersJl/rw •» godz. 10-ej i pół rano w sali teatru

„ATENEUM“
Otrzymaliśmy wczoraj pocztą lotni­

czą list od osoby, która przyglądała 
się od początku bardzo z bliska prze­
biegowi wypadków w Hiszpanji. List 
ten drukujemy prawie bez zmian. Po­
zostanie on dokumentem, pozwalają­
cym ocenić należycie całość zdarzeń. j 

Red. | 
Szereg dni strajku generalnego w 

Madrycie, szereg dni walki rewolu­
cyjnej w całej Hiszpanji! Jakkolwiek ' 
trudno jest dziś przewidzieć coś pew j 
nego, to jednak wydaje się dość jas- 
nem, że ruch rewolucyjny nie jest do­
tychczas ani złamany, ani nawet słab­
szy, niż w pierwszych dniach, i na­
wet osoby z urzędu •obowiązane do 
,,oficjalnego optymizmu*', jak mini­
ster sprawiedliwości, twierdzą, że do- ! 
piero „za dwa tygodnie wszystko już * 
będzie w porządku"- Jednak jeżeli 
nawet przychylić się do opinji taik bar 
dzo oficjalnej, jak powyżej przytoczo­
na opinja ministra, to stalibyśmy 
przed zdarzeniem niebywałej wagi: 
naród, o którym naogół się twierdzi, i 
że nie posiada dojrzałości politycz- ■ 
nej i niezdolny jest do utrzymania dys i 
cypliny, okazał się doskonale przygo­
towanym do zawziętej walki, nieustę­
pliwym i przedewszystkiem zorgani­
zowanym. Jakimkolwiek będzie o- 
stateczny wynik tej walki, proletariat 
hiszpański zdobył sobie już dziś mo­
ralne zwycięstwo.

Dla nas, naocznych widzów niektó­
rych zdarzeń, pozostaje jednak, natu­
ralnie, bardzo wiele rzeczy, o których 
dowiadujemy się z oficjalnych tylko 
źródeł: to jest przez radjo lub z pra­
wicowych gazet, jedynych, które się 
ukazują, pozatem zaś wiemy tylko 
to, co z ust do ust się powtarza. 
Kombinując jednak wszystkie te źró­
dła, ściśle kontrolując ich wiarogod- 
ność, można wyaiągnąć pewne wnio­
ski, Jeźelld chodzi o same zdarzenia, 
to wiadome one są zapewne czytel­
nikom w Polsce nie mniej dobrze lub 
może lepiej, niż nam tutaj, my rozu­
miemy tylko zapewne lepiej ich zna­
czenie, I wydaje mi się ważnem w 
pierwszej linji wyjaśnić to, co się sta­
ło W Katalonji.

Jak wiadomo „Generalidad" kata- 
lońska ogłosiła niezależność tej pro­
wincji i po krótkim triumfie zmuszo­
na była ustąpić sile zbrojnej „legal­
nego" Rządu („nielegalny" Rząd hisz­
pański ukonstytuowany w międzycza 
sie w Barcelonie w owej chwili już 
nie istniał). Czy porażka ta ma zna­
czenie? Bardzo niewielkie. Ruch 
separatystyczny Katalonji szedł ręka 
w rękę z ruchem robotniczym i gdy­
by Katailonja zdołała się rzeczywiście 
odłączyć, byłaby przez pewien, za­
pewne krótki, czas ośrodkiem ruchu 
rewolucyjnego; w gruncie rzeczy jed­
nak sprawa katalońska nie była spra­
wą proletarjatu, i walka socjalistów 
w Katalonji trwa niezależnie od po­
rażki separatystów. Że ruch ten da­
lej trwa, że strajk ani w Barcelonie, 
ani w czterech prowincjach kataloń- 
skich nie jest złamany, — jest zasłu­
gą wyłączną proletarjatu, tem więk­
szą zasługą, iż mogło go łatwo ogar­
nąć zniechęcenie, gdy chwilowy so­
jusznik został zwyciężony. Nato­
miast właśnie w Barcelonie okazało 
się, iak słabą jest jeszcze łączność 

. syndyko ■ anarchistów z socjalistami 
i komunistami, nie ulega wątpliwości, 
że wrogi stosunek anarchistów do 
„Generalidad** przyczynił się do po­
rażki separatystów, a zatem do 
zmniejszenia szans zwycistwa prole- 
tarjackiego. W obecnej chwili anar- 
cho - syndykaliści biorą udział w or­
ganizującym się dopiero strajku na 
południu Hiszpanji, ale są to elemen­
ty, na które z całą pewnością liczyć 
nie można, co bardzo utrudnia jedno­
litość akcji.

List z Madrytu
Uderza Was też zapewne, że ruch 

rewolucyjny nie wybuchł jednocze­
śnie w całej Hiszpanji, że narazie jest 
on bardzo silny tylko w Asturji, gdzie, 
jak wiadomo, w licznych miastach, 
między innemi w Oviedo i Gijonie, 
władza była w rękach proletarjatu i 
dokąd Rząd obawiał się dłuższy czas 
wysłać wojsko. Dość silny jest też 
ruch rewolucyjny w przemysłowych 
ośrodkach, jak Bilbao, i na całej pół­
nocy Hiszpanji wogóle. Natomiast 
na południu dopiero teraz zaczyna się 
rozwijać. Ale to, co w pierwszej 
chwili wydaje się zagadką, staje się 
logiczne z chwilą, gdy zaufamy u- 
porczywie powtarzanej opinji, że plan 
rewolucyjny jest oparty właśnie na 
stopniowym rozwoju zdarzeń. W sa­
mym Madrycie dotychczas nie może 
być mowy o zbrojnem powstaniu, na­
tomiast zachodzą wciąż bezustanne 
starcia z policją, starcia, wybuchają­
ce to tu, to tam, strzelanina pozornie 
niepotrzebna, ale denerwująca w spo 
sób niebywały policję madrycką i 
wzbudzającą panikę wśród publiczno­
ści i w kołach rządowych.

Jak długo zresztą urzędować może 
klika reakcyjna i monarchistyczna 
wobec zaburzeń w całym kraju i wo­
bec konsekwentnie i nieustępliwie 
przeprowadzonego ’ strajku w stolicy? 
A strajk trwa, nieprawdą jest, że 
część robotników powróciła do pra­
cy, są to świadomie fałszywe wiado-

Walki w Hiszpanji
Bombardowanie okręgów górniczych w Asturji. Sądy wojenne 
rozpoczęły swą „działalność”

Według ostatnich wiadomości z As­
turji oddziały wojskowe zajęły koszary 
w głównym ośrodku walk w Oviedo, 
Walki toczą się w niektórych dzielni­
cach miasta, gdzie powstańcy ustawili 
barykady. Jeden z samolotów wojsko­
wych rzucił bombę na pociąg, na zaję­
tej przez powstańców linji kolejowej O- 
viedo - Ujo. Drugi samolot zrzucił parę 
bomb na kolumnę, złożoną z 14 samocho 
dów ciężarowych. Straty po stronie po­
wstańców są bardzo wielkie.

W Gijon i Oviedo rozpoczęły już swe

Sądy wojenne na wszelki wypadek 
obradują na pancernikach I w twierdzach

Z Bercelony donoszą: Sąd doraźny o- 
braduijący na okręcie „Urugwaj'* wy- 
dćfl 17 wyroków dożywotniego więzie­
nia. Skazanemi są osoby cywilne, które 
atakowały członków gwardji narodo­
wej.

W twierdzy Montjulch koło Barcelo­
ny zasiada sąd wojenny, przed którym 
star.ęli pułkownik artylerji Peres Far- 
ras, rotmistrz kawaierji Escofet, kapi­
tan Lcpaz Gateli i jeden z szefów po­
licji Salas oraz generał Sebastjan Pozas, 
Pułkownik Peres Farras bierze całą wi­
nę na siebie za wypadki w Barcelonie. 
Rotmistrz Escotef oświadczył, że chciał 
bronić swej kochanej ojczyzny Katalo­
nji. Prokurator zażądał kary śmierci w 
stosunku do pułkownika Farrasa, rot­
mistrza Escofeta i kapitana Gatella, a 
kary dożywotniego więzien.a dla szefa 
policji Sal as a.

Sąd skazał na karę śmierci pułkow­

Posiedzenie Rady Naczelnej P.P.S. odbędzie się dnia 20 I 21-go
października b.r. w Warszawie przy ul. Czerwonego Krzyża 20 

Obrady rozpoczną się 20 go b.m., o godz. 11 rano
Sekretariat Generalny C.K.W.P.P.S«

mości. Otwarte są oczywiście nie­
które sklepy, szczególnie z żywno- 
ścią, ale przedewszystkiem sprzeda­
ją w nich przeważnie sami właścicie­
le, czyli ludzie do proletarjatu nie- 
przynależni, pozatem wyznaczona 
jest szalona kara pieniężna na tych, 
którzy sklepów nie otwierają, tak, że 
raczej należy się dziwić, że tylko nie­
liczne sklepy są otwarte. Pracuje się 
też w bankach i w innych podobnych 
instytucjach, ale pracownicy ci nie 
należą do proletarjatu. W kołach ro­
botniczych panuje absolutne przeko­
nanie, że ani jeden uświadomiony ro­
botnik do pracy nie przystąpił i nie 
przystąpi nadal, „choćbyśmy mieli z 
głodu poumierać". Głód? Oczywi­
ście oto upiór, grożący robotnikom 
hiszpańskim. Ale czyż naród hisz­
pański nie jest przyzwyczajony do 
głodówki?

Zanim skończę ten artykuł, muszę 
jeszcze zaznaczyć, że walka proleta­
rjatu hiszpańskiego, walka, w której 
stawia wszystko na kartę, nie jest 
walką o charakterze wewnętrzno- 
hiszpańskim: nowopowstały Rząd 
prawicowy jest poczęści monarchi- 
śtyczny, w większej mierze jednak 
jest to Rząd faszystów, i proletariat 
hiszpański, powstając przeciwko nie­
mu, powstał przeciwko faszyzmowi, 
wojnie i zagładzie kultury.

mi

działanie sądy wojenne, przed którymi 
stanąć mają przywódcy powstania. — 
(PAT?

*« 
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Agencja Reutera donosi z Madrytu, 
że wojska rządowe zajęły Oviedo i 
wspierane przez samoloty bombardowe 
atakują obecnie dworzec północny, os­
tatni punkt obrony powstańców, (PAT).

W Madrycie ogłoszono zakaz pro­
wadzenia rozmów telefonicznych z za­
granicą. (PAT).

nika Perez Farrasa i rotmistrza Escofe­
ta, a na dożywotnie więzienie majora 
Salasa i kapitana Lopez Gatella, (PAT).

Strach przed prawdą
Z Madrytu donoszą, że Rząd hiszpań­

ski zamknął komunikację telefoniczną 
z zagranicą dla rozmów prasowych. Za­
rządzenie to motywowane jest rzekomo 
fałszywemi i tendencyjnemi informacja­
mi o sytuacji Hiszpanji, przekazywany­
mi przez korespondentów dzienników 
zagranicznych. (ATE).

Lotnictwo niepewne?
Niemieckie biuro informacyjne dono­

si z Madrytu: szef departamentu lot­
nictwa wojskowego major Pastor zos­
tał nagle odwołany ze swego stanowi­
ska. Motywy tego zarządzenia są do-

ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20 odbędzie się 

UROCZYSTY OBCHÓD
ku czci Tow.

BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO 
rozpoczynającego setny rok życia.

Na program złożą się; Prelekcja o życiu, pracy i walce Tow. Limanowskiego ped sztan­
darem powstania 1863 r„ Socjalizmu i P. P. S. Powitania organizacyj politycznych, zawo­
dowych, kulturalno-oświatowych, sportowych i t, p. oraz część artystyczna.

W dniu 21-ym października klasa robotnicza całej Polski, zgrupowana w swoich orga­
nizacjach, skupi się wraz z P. P. S. w czci i hołdzie dokoła wielkiej postaci

NESTORA POLSKIEGO SOCJALIZMU
Wstęp za zaproseniami.

Trudności rokowań 
o obniżką cen wągla

Trwające od trzech tygodni rokowa­
nia pomiędzy rządem a przemysłowca­
mi o obniżkę cen węgla posuwają się 
bardzo powoli naprzód. Przemysłowcy 
domagają się, jako ekwiwalentu za ob­
niżkę cen węgla, daleko sięgającej ob­
niżki taryf kolejowych, dochodzącej do 
40$, natomiast Rząd godzi się jedynie 
na 17$-ową obniżkę taryf kolejowych. 
W kołach poinformowanych sądzą, że 
w razie rozbicia się rokowań Rząd us- 
tali dekretem obniżkę cen węgla.

Pozostaje teraz dalsza kwestja a mia­
nowicie: kto ma ponosić koszta tej ob­

tychczas nieznane. Miejsce odwołane­
go szefa lotnictwa zajął major Saenz de 
Burguaga. (PAT).

C. K. W. P.
C. K. W. P. P. s.

Dnia 18-go października b. r. o godz.
10 rano, w lokalu przy ul. Wareckiej 7, 
odbędzie się posiedzenie C. K, W,

SEKRETARJAT GENERALNY
C. K. W. P. P. S.

Dziś Akademia w Łodzi

ku czci Stefana Kopcńskiego
Dziś o godz. 10,30 rano, w sali Teatru 

Miejskiego, przy ul. Śródmiejskiej w Ło­
dzi, odbędzie się uroczysta akademja ku 
czci nieodżałowanego Stefana Kopciń­
skiego, niezmordowanego pioniera oświa

Zamach na powszechność ubezpieczeń
chorobowych i wypadków

Agencja „Press" podaje, że projekto­
wane zmiany w ubezpieczeniach społe­
cznych przewidują ograniczenie przy­
musu ubezpieczenia na wypadek choro­
by. Dotychczas nie było w tej mierze ża­
dnych ograniczeń a przymus ubezpie­
czenia rozciągał się na wszystkich pra­
cowników bez względu na wysokość 
ich zarobków.

Obecnie planuje się, aby pracownicy, 
zarabiający ponad pewną sumę miesię- 

niżki? Istnieją uzasadnione obawy, że 
Rząd zgodzi się na pewną obniżkę plac 
w górnictwie. Sytuacja jest więc dla 
górników poważna i związki górników 
powinny już dziś przygotować się do 
akcji obronnej.

ty robotniczej i twórcy powszechnego 
nauczania w Łodzi.

Przemawiać będą tow tow.: dr. Adam 
Próchnik i K. Czapiński, oraz odbędą 
się produkcje artystyczne.

cznie, zwolnieni byli od przymusu ubez­
pieczenia chorobowego. Początkowo wy 
suwano jako granicę tego przymusu za­
robek w kwocie 500 złotych miesięcz­
nie, teraz zaś mówi się o zarobku 720 
złotych miesięcznie Dotychczas niewia 
domo, która z wymienionych kwot bę­
dzie ostatecznie przyjęta, jako granica 
przymusu w ubezpieczeniu.

W zakresie' ubezpieczenia od wypad­
ków, pianowane zmiany sięgają głębiej. 
Projektuje się, aby pracownicy biurowi 
i handlowi, oraz wszyscy ci, którzy me 
mają bezpośredniego kontaktu z pracą 
przy maszynach, zwolnieni byli od przy 
musu ubezpieczenia od wypadków.

(SZCZEGÓŁY O ZAMACHU MAR. 
SYLSKIM NA STR. 2).
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42 dni trwa strajk w fabryce „Peltzery .
Towarzysze l Towarzyszki, składajcie ofiary na rzecz bohatersko 

walczących robotników.
Ofiary przyjmuje Rada Związków Zawodowych w Częstochowie, AL Wolności 48.

Po zamachu w Marsylji
Oskarżenie pod adresem dyktatury węgierskiej
Wyniki śledztwa. Zmiany w Rządzie francuskim

TAJNA ORGANIZACJA 
CHORWACKA,

Dotychczasowy przebieg śledztwa w 
sprawie zamachu na króla jugosłowiań­
skiego wyraźnie wskazuje, że zamach 
marsylski był dziełem organizacji tero- 
rystycznej jugosłowiańskiej i że brało w 
nim udział kilka lub kilkanaście osób.

Dwaj aresztowani wspólnicy Kelema- 
na Benesz i Nowak w dalszym ciągu są 
przesłuchiwani przez władze śledcze.

Z zeznań wynika, że obaj aresztowa­
ni'otrzymali rozkaz udania się do Frań 
cji, gdzie mieli otrzymać dalsze instruk 
cjeż Miało to nastąpić w Paryżu na 
dworcu lyońsikim. Aresztowani twier­
dzą, że spotkanie to nie doszło do sku­
tku.

Korespondent ,,Paris de Soir“ dono­
si, że wczoraj obydwaj teroryści złożyli 
sensacyjne zeznania. Oświadczyć oni 
nitell, że na kilka dni przed zamachem 
odbyli w Monachjum konferencję z je- 
dinym z głównych przywódców organi­
zacji terorystycznej. Od niego właśnie 
otrzymali rozkaz udania się do Zurychu, 
gdzie wręczono im większą sumę pie­
niędzy 1 nakazano wyjazd do Paryża. 
W Paryżu oczekiwał ich na dworcu 
trzeci członek organizacji, który prze­
wiózł ich do Fontainebleau. W Fontai­
nebleau mieli oczekiwać dalszych szcze 
golowych instrukcyj. (PAT).

JAK ORGANIZOWANO ZAMACH?

Nowak, przyciśnięty do muru, oświad­
czył, że nazywa się naprawdę Pospiszil

Przed kilku laty został Pospiszil 
zaocznie skazany na śmierć przez sąid-y 
jugosłowiańskie. Zbiegł on do Ausfrji, a 
następnie na Węgry, gdzie znalazł się 
w obozie emigrantów chorwackich w po 
Flisu granicy jugosłowiańskiej. W tym 
to obozie grupa emigrantów zdecydowa­
ła się dokonać zamachu na króla Alek­
sa dr a.

Z Paryża Suk(Keleman) i, jak się zda 
je, Chałny, udali się do Marsylji, Nowak 
i Benesz pozostali w Paryżu. Dowie­
dziawszy się o powodzeniu zamachu, na­
tychmiast wyjechali do Evian, skąd u- 
siłowali przedostać się do Szwajcairji.

Nowak - Pospiszil oświadczył jeszcze 
że, orzymawszy rozkaz zabicia króla 
Aleksandra, dokonałby zamachu, gdyby 
zaszła tego potrzeba. Wiedział, że ry-
1*1» 1,1 III

Oszczędzajmy energję
Zapasy^ węgla w kopalniach wyczerpią 

się kiedyś, nawet i w tym wypadku, gdy 
zapotrzebowanie energji cieplnej nie bę­
dzie wzrastało z rok na rok. Najracjonal­
niejsze wyzyskanie energji jest zatem je- 
dneim z najważniejszych zagadnień gospo­
darki narodowej. Zakłady TUNGSRAM, 
wypuszczając na rynek nową żarówkę 
TUNGSRAM „D", pragną wpoić w społe­
czeństwo zrozumienie istoty najwłaściwszej 
gospodarki energetycznej także i w dzie­
dzinie oświetleniowej.

Na trzonakach nowoczesnych żarówek 
TUNGSRAM „D“ podaje się zatem obec­
nie nietylko ich pobór energji elektrycznej 
w watach, lecz również i ilość wydzielane­
go światła w międzynarodowych dekalu­
menach, oznaczonych skrótem Dim. Dzię­
ki takiemu cechowaniu konsument może 
więc stwierdzić na pierwszy rzut oka ile 
dana żarówka wytwarza energji świetlnej 
wzamian za zużyty prąd.

Podobnie jak wykładnikiem dobroci sil­
nika jest ilość zużywanego paliwa w sto­
sunku do wyprodukowanej mocy w ko­
niach mechanicznych (KM), tak i miarą 
dobroci żarówki jest jaknajwiększa ilość 
w dekalumenach (Dim) przy jaknajmniej- 
szem zużyciu prądu elektrycznego w wa­
tach (W).

We własnym więc interesie należy na­
bywać tylko takie żarówki, których spra­
wność świetlna podana jest wyraźnie w 
dekalumenach obok zużycia prądu w wa­
tach. Gdy na trzonku żarówki figuruje 
tylko ilość pobieranego przez nią prądu, 
nie możemy oczywiście należycie oeenić, 
w jakim stopniu energja elektryczna za­
mieniana jest na energję świetlną. Pamię­
tajmy, że określenie „żarówka oszczędno­
ściowa“ jest bardzo względne i, niepopar- 
te cyframi, bywa często tylko frazesem.

(X).

zykowałby życie, ale przyjąwszy uroczy 
ste zobowiązanie wobec swej organiza- 
sji rewolucyjnej, dotrzymałby go.

(PAT.). 
TAJEMNICZA KOBIETA.

Spiskowcy utrzymywali stosunki z pe­
wną 24-letnią elegancką kobietą, która 
była zapisana w księdze hotelowej jako 
obywatelka czechosłowacka Manja Wy- 
droch. Posiadała ona dużą ilość kufrów. 
Zachodzi przypuszczenie, że osoba ta 
dostarczyła spiskowcom broni. Znikła 
ona z Aix we wtorek, dnia 9 b. m., t, j. 
w dzień popełnienia morderstwa. Wed­
ług ostatnich wiadomości w ręce policji 
iwpadl przywódca spiskowców, którzy 
dokonali zamachu. Ma nim być adwokat 
z Zagrzebia dr. Pavilic. Znaleziono u 
niego instrukcje na piśmie od szefa pe­
wnej organizacji terorystycznej.

(ATE.). 
ZAMACHOWIEC Z FONTAINEBLEAU,

Zamachowiec, który zdołał zbiec przy 
legitymowaniu go przez żandarmerję w 
Fontainebleau, był od dłuższego czasu 
poszukiwany przez policję francuską. — 
Nosi on nazwisko Nalis vel Tikomir vel 
Maimy vel Chalny Wczoraj w nocy w 
lesie Fontainebleau widziano jakiegoś 
przyzwoicie ubranego mężczyznę. Za 
wskazówkami szofera, który podzielił 
się swemi spostrzeżeniami z policją, u- 
dano się na przeszukanie lasu z psami 
policyjnemi. Poszukiwania nie dały re­
zultatu, (PAT.).

ZAMACH ORGANIZOWAŁY , 
WĘGRY?

„Journal des Nations“ podaje sensa­
cyjne szczegóły śledztwa w Annemasse.

Według dziennika, Beneaz Alias Raicz 
i Novak - Pospiszil przyznali się do 
dłuższego pobytu w obozie emigrantów 
jugosłowiańskich w Janka Puszta na 
Węgrzech, o którym delegat jugosło­
wiański wspominał na posiedzeniu Ra­
dy Ligi Narodów dn, 5 czerwca 1934 r. 
Brali oni tam udział w ćwiczeniach woj 
skowych. W sierpniu otrzymali roslkaz 
ewakuowania tej fermy i zainstalowa­
nia się w miejscowości Naj Ranica, W 
końcu sierpnia dostali paszporty wę­
gierskie ora® nozkaz udania s£ę do Zu- 
riohu, gdzie spotkają przewodnika.

Zeznania wspólników Kelemana — 
pisze dalej dziennik — przekształcają 
definitywnie tragedję marsylską w kon­
flikt międzynarodowy. Trudno będzie 
Rządowi węgierskiemu uchylić się od 
odpowiedzialności, gdyż tolerował on 
obóz w Janka Puszta, zezwolił na ist­
nienie na swojem terytorjum grupy te- 
rorysiów i wyposażył ich w prawidło­
we paszporty, które ułatwiły im ich po­
tworną robotę, ŚWIAT ZNAJDUJE SIĘ 
WOBEC ZBRODNI MIĘDZYNARODO­
WEJ, Zamach marsylski stwarza niebez 
pieczeństwo wojny. Nie można żądać od 
Jugosławji, aby tolerowała popieranie 
przez państwo sąsiednie na swojem te­
rytorjum morderców.

Zdaniem dziennika — gdyby w r. 1934 
warunki były takie same, jak w r. 1914, 
wojna byłaby trudna do uniknięcia, 
(PAT).
ZWOŁANIE RADY LIGI NARODÓW?

„Echo de Paris“ pisze, że Rządom: 
francuskiemu i jugosłowiańskiemu nie 
pozostaje nic innego, jak tylko domagać 
się od sekretarza generalnego Ligi Naro­
dów zwołania Rady Ligi w myśl artyku­
łu 11 paktu, mówiącego o okoliczno­
ściach, które naruszyć mogą stosunki 
międzynarodowe i grożą zakłóceniem 
pokoju pomiędzy narodami. Liga ma za­
jąć się sprawą Węgier, które zdaniem 
prasy paryskiej współdziałały w zama­
chu. (PAT.),
SPRAWA REKONSTRUKCJI RZĄDU 

DOUMERGUĘ*A.
Zdaniem pism paryskich rekonstrukcja 

gabinetu będzie, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, bardzo wąska. W 

każdym bądź razie Herriot i Tardieu po- 
, zostaną w Rządzie. Dzienniki utrzymują,, 

że premjer Doumergue posiada już listę 
nowego Rządu w kieszeni, trzyma ją 
jednak w sekrecie aż do ostatniej minu­
ty. W dalszym ciągu na stanowisko mi­
nistra spraw zagranicznych wysuwana 
jest kandydatura Flandin’a, po którym 
największą liczbę głosów posiada Laval. 
Co dotyczy teki spraw wewnętrznych, 
to radykałowie mają zastrzeżenia prze­
ciwko „neosocjaliście“ Mairquefowi,

(PAT-).
INNYM RAZEM NIE BĘDZIE JUŻ 

POMAGAŁ POLICJI.
Z Marsylji donoszą: Pierwszym, który 

rzucił się na zamachowca był niejaki Peli- 
cier. Marsylezyk w zamieszaniu, wzięty 
został przez policję za wspólnika zbrodnia­
rza, został okrutnie pobity, zakuty w kaj­
dany i odprowadzony do więzienia. Zwolnio 
no go dopiero po śledztwie w kilka dni pó­
źniej. Pelicier leży teraz obłożnie chory. 
Wczoraj odwiedzili go delegaci poselstwa 
jugosłowiańskiego, składając mu podzięko­
wanie za odważne zachowanie się w tragi­
cznej chwili. (PAT.).

POLICJA MARSYLSKA OSKARŻA 
CENTRALNE WŁADZE POLICYJNE.

W Marsylji ostro krytykują złożenie z 
urzędu prefekta departamentu, zwraca­
jące uwagę, że jeżeli służba bezpieczeń­
stwa nie była dostateczna podczas wi­
zyty królewskiej, to całkowitą winę za 
to ponosi Surete Nationale (Gł. Komen­
da Policji), której szefowie wydawali 
bezpośrednia wszystkie zarządzenia. — 
Policja marsylska proponowała utworze 
nie eskorty policjantów na motocyklach. 
Nie zgodzono się na to. Tymczasem na 
przestrzeni 125 mtr., jaka dzieli stary 
port w Marsylji od miejsca zbrodni — 
znajdowało się zaledwie po 35 policjan­
tów z każdej strony. Policja marsylska 
chciała również wzmocnić swoje szere­
gi przez wojsko-. Władze wojskowe od­
mówiły jednak udziału twierdząc, że spo 
wodu zwolnienia rekrutów nie mają do­
statecznej liczby żołnierzy. Miano spro­
wadzić Arabów — spahisów, ale i tego 
w ostatniej chwili zaniechano. Na te 

■ ■ wszystkie zarządzenia policja marsylska 
nie miała żadnego wpływu. Były one bo­
wiem bezpośrednio wydane przez wła­
dze centralne. (PAT.).
W JUGOSŁAWJI BIJA WŁOCHÓW, 
CHORWATÓW. CZECHÓW, KATOLI­

KÓW I ŻYDÓW...
Potwierdzają się wiadomości o demon­

stracjach w Jugosławji W' Lubiani® od­
były się demonstracje ant y włoskie, w 
wyniku których został czynnie znieważo 
ny tamtejszy konsul włoski. Konsul opu­
ścił natychmiast Jugosławję. W Seraje- 
wie demonstracje miały charakter anty- 
chorwacki i nawet antykatolicki. We­
dług niesprawdzonych jeszcze wiadomo­
ści tłum wybił okna w tamtejszym kon­
sulacie czechosłowackim. W Osjeku tłum 
demonstrował przeciw Żydom. Kilka 
sklepów żydowskich zostało rozbitych. 
Były też małe zamieszki w Zagrzebiu. 
Wszędzie jednak żandarmeria, pozosta­
jąca w estrem pogotowiu, zajścia szybko 
zlikwidowała. (PAT.).

Przy slabem trawieniu, reguluje natu­
ralna woda gorzka „FranciszKa-Jćzefa“ tak 
ważną obecnie działalność kiszek.

ustąpienie Gandhiego
Z Bombaju donoszą: Gandhl zgłosił 

swoje ustąpienie ze stanowiska przewo­
dniczącego Kongresu hinduskiego, o- 
świadczając, że krok ten nie oznacza 
wycofania się z życia politycznego. — 
(ATE)

°'ed. Marceli DOBRZYŃSKI 
Choroby weneryczne, skórne i płcio we 
ul. Pierackiego 15, dawna Foksal, 9-2 i 5-8

d.

Zł. 78.517.096,43 
osiągnęły wkłady i lokaty 

na dzień 1-ego października 1934 r.

Komunalna Kasa Oszczędności

K. K. 0.
m. st. Warszawy

Traugutta 5
Bielańska 8, Targowa 65

Echa zabójstwa króla Aleksandra
„NIGDY JUź NIE WRÓCĘ“,,.

„Daily Herald” przynosi ciekawe 
sraczegóły z ostatnich miesięcy życia kró 
la Aleksandra. Informacje pochodzą od 
jednego z najbliższych przyjaciół króla.

Otóż król w ostatnich czasach żył pod 
ciajgłą obawą zamachu. Gdy przed paru 
tygodniami pojechał do Sofji, był prze­
konany, że nie wróci żyw, a gdy jed­
nak powrócił, oświadczył, że stał się 
cud, że jeszcze żyje.

W rozmowach z przyjaciółmi Alek­
sander opowiadał, że wie, iż w Medio­
lanie istnieje szkoła, w której wprawia 
się w strzelaniu liudzii, przygotowują­
cych się do zamachu na niego.

Przed wyjazdem do Paryża rozmówił 
się ze swym kuzynem Pawłem (obecnie 
jeden z trzech regentów) i nakazał po­
zostać w Belgradzie aż do swego powro 
tu, a gdyby nie wrócił — do ujęcia wła 
dzy w swe ręce.

Do wspomnianego przyjaciela zaś po­
wiedział, że nigdy juiż nie wróci do kra­
ju.

W obawie zamachu król nie po;echał 
do Francji razem z żoną okrętem; żona 
Marja pojechała osobno lądem. Małżeń­
stwo miało się spotkać w Dijon, a stąd 
razem odjechać do Paryża,

PRZEWIDUJĄCY BERLIN.
W czwartek skonfiskowano w Ber­

Ostatnie dni
W „Legjonie Młodych“

Otrzymaliśmy komunikat następują­
cy:

W dniu 12 b, m. odbyło się Walne 
Zebranie Obwodu II Warszawa - Północ 
„Łegjcnu Młodych" w obecności około 
400 osób, na którem byli obecni przed­
stawiciele wszystkich Obwodów L. M.
m. Warsizawy. Po burzliwej dyskusji 
nad obecnym oportaoistycznym, kierun­
kiem reprezentowanym przez Komendę 
Główną L. M., zdecydowaną większoś­
cią głosów powzięto następująca tichwa- 
łę:

„Walne Zebranie Obwodu II Warsza­
wa - Północ stwierdza, że obecna opor- 
tunislyczna Komenda Główna zaprzepa­
szcza ideologję młodolegjonową i zmie­
rza do powolnego ale ciągłego likwido­
wania Legjonu Młodych Związku Pracy 
dla Państwa, wobec czego Walne Ze­
branie uchwala żądać:

1) Bezzwłocznego cofnięcia ostatniego 
rozkazu Komendanta Okręgu Stołeczne 
go leg. Jana Piotrowskiego, mówiącego 
o likwidacji Obwodów Zawodowych i 
dotychczasowych Obwodów Miejskich: 
Robotniczych, oraz przywrócenia stanu 
organizacyjnego, jaki panował przed 
wydaniem powyższego rozkazu,

2) Bezzwłocznego ustąpienia po o. 
Komendanta Głównego Witolda Bielskie 
go i natychmiastowego zwołania Rady 
Głównej, która, wobec przekroczenia 
Statutu zajęłaby się zwołaniem Kongre- 
ss.

3) W wypadku odmówienia wykona­
nia powyższych żądań, Obwód II wy­

POLECA NAJTANIEJ 630

WYTWÓRNIA KONFEKCJI DAMSKIE!

FUKS i 0KN0WSKI
WARSZAWA, NALEWKI 12 (front m. 7), teł. 12-10-50

SUKNIE
ELEGANCKIE

BLUZKI, SPÓDNICZKI 
I SZLAFROKI

linie wieczorny dziennik ,,Acht — Uhr | 
Abendblatt” za notatkę p. t: „Niesły­
chany brak taktu", w której pismo to 
napadło na paryski dziennik „TOrdre” 
za twierdzenie, że we wtorek, w dniu 
zabójstwa króla Aleksandra, na wszyst 
kich giełdach, z wyjątkiem berlińskiej, 
panował mocny nastrój.

Wnioskują stąd, że Berlin wiedziało 
zamachu jeszcze przed dokonaniem.
W BRUKSELI WIEDZIANO O ZAMA­

CHU.
Poselstwo jugosłowiańskie w Brukse­

li otrzymało niedawno wiadomość o 
zamachu, grożącym Aleksandrowi. Po­
selstwo natychmiast zawiadomiło o tern 
władze belgijskie i francuskie, ale, jak 
się okazało, bez skutku.

D wuch lotni ’«ów zginęło 
w Puławach

Na lotnisku Skoki w Puławach w cza­
sie ćwiczeń spad! samolot, pilotowany 
przez por. Obuchowskiego, Jako obser­
wator w samolocie znajdował się por, 
Adolf Gicalo. Samolot został strzaska­
ny, Por, Obuchowski zginął na miejscu, 
por, Gicalo zmarł po przewiezieniu do 
szpitala. Przyczyna katastrofy narazie 
nie wyjaśniona, (PAT ).

sprzedaży losów
u Bzierżanowskiego, 
Nowy-Swiat 64, Filja: Freta 5.

mawia posłuszeństwo Kom. Okr. Stół. 
J, Piotrowskiemu i p. o. Kom. GL W. 
Bielskiemu, stwierdzając, że od swych 
postulatów nie odstąpi, na żadne kom­
promisy nie pójdzie i wiernie stać bę­
dzie na straży całości ideologii młodo- 
legjonowej*.

Zarządzenia komendy głównej i ko­
mendy okręgu stołecznego „Legionu 
Młodych", o których pisze komunikat, 
zostały, jak wiadomo-, wydaDe pod na­
ciskiem kierownictwa BBWR., działa­
jącego znowuż pod naciskiem kół kon­
serwatywnych BBWR.

Pierwsza klasa
Loterji Państwowej

Dma 18 b. m. zaczyna się ciągnienie 
I-ej klasy 31-ej Loterji Państwowej. Przy­
patrzmy się bliżej temu, co nam ta klasa 
daje.

Gdy więc dawniej było w I-ej klasie 
12.080 wygranych, obecnie jest ich 16.000. 
O cztery tysiące więcej — to doprawdy 
imponujący krok naprzód.

A wśród nich mamy wygranych po 5.000 
zł. o pięć więcej, po 500 zł. również o pięć 
a po 400 zł. o dziesięć więcej. Główna wy­
grana wynosi tyleż, co i dawniej, t. j. 
100.000 zł.

Od ciągnienia dzieli nas już tylko kilka 
dni, trzeba się więc spieszyć z kupnem 
losów.
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„Otoczenie Piłsudskiego”
Hitlerowska ks ążka o „piłsudczykach‘‘

We Wrocławiu ukazała się obszerna 
książka niejakiego Henryka Koitza p. t. 
„Otoczenie Piłsudskiego, Profile polskiej 
polityki", („Männer um Piłsudski"). Lu­
ksusowo wydana książka jest zaopatrzo­
na w liczne portrety wybitnych działa­
czy obozu Piłsudskiego.

Nie tak dawno niemal wszystkie książ­
ki niemieckie o Polsce były pełne żółci 
i nienawiści. Nawet znana broszura Sie- 
burga, który torował drogę porozu­
mieniu polskoiniemieckiemu, zawierała 
cały szereg bardzo stanowczych zastrze­
żeń przeciwko polityce „sanacyjnej . Ale 
stosunki się zmieniły... Osamotniony Hit­
ler bardzo sobie ceni jedyną sojusznicz­
kę: Polskę. To też książka Koitza jest 
hymnem pochwalnym na cześć obozu Pił 
sudskiego. Każdy portret, każdy szkic — 
to poprostu poemat, pean, oda na cześć 
opisywanego działacza. Dowiadujemy się 
tu ciekawych rzeczy — że prezes Sła­
wek jest „wielkim mówcą"; że generał 
Wieniawa-Długoszowski stanowi „cen­
trum życia umysłowego Warszawy" i t. 
p. Na każdym kroku widać, iż p. Koitz 
siana się jak najlepiej wywiązać z da­
nego zlecenia.

Jednakowoż... Wśród nieustannych 
pochwał i zachwytów przesączają się 
niektóre dość charakterystycznie uwagi, 
które warto sobie zakreślić na margine­
sach przesadnej apologji (obrony).

W przedmowie autor zastanawia się 
nad metodą polityczną Piłsudskiego wo­
bec własnych działaczy. Marszałek, po­
wiada, rozstawia swoje figury na poli­
tycznej szachownicy, ale nic tym figu­
rom nie mówi, jaką mają grać rolę — 
niech zgadną same! Jest to metoda — 
powiada Koitz — „odrębna" i nam, 
Niemcom, zupełnie „obca". W tej me­
todzie (str. 10) znajdujemy „osad tego 
wschodniego psychologicznego kierunku, 
który widzi swego wodza w Dostojew­
skim“, Koitz uważa tę metodę za „za­
chwycającą" („reizvoll).

Ciekawe są także uwagi Koitza o go- 
spodarczem stanowisku „sanacji" (w roz­
dziale o Prystorze).

Wychwala on, naturalnie, gospodarczą 
działalność min. Prystora, ale stwierdza, 
że właściwie gospodarczego programu w 
„sanacji" brak (str. 132): „Bywały sy­
tuacje, w których brak programowej go­
spodarczej jasności, oraz wynikające 
stąd niezgody w bloku rządowym, zda­
wały się mścić". Jeszcze dziś —- powia­
da autor — gospodarcze stanowisko „sa­
nacji" zawiera w sobie dwa całkowicie 
różne prądy: jeden (Prystor) dąży do o- 
derwa-nia się od światowego kryzysu, 
drugi zaś (Kwiatkowski, Zawadzki) za­
wiera myśl skierowania całego życia go­
spodarczego w kierunku południowo- 
północnym (na Gdynię).

Koitz stara się za wszelką cenę zna­
leźć podstawowe myśli gospodarcze „sa­
nacji", ale, jak widzimy, znajduje ich 
bardzo niewiele... Zato z zapałem opo­
wiada jak min. Prystor, otrzymawszy 
zlecenie rozbicia P. P. S., rozsadzał Ka­
sy Chorych i mianował komisarzy. „Nie 
wahał się ani w wyborze swoich środ­
ków, ani w wyborze potrzebnych współ-

Pomysłowy optyk
• Na wystawie jednego ze sklepów z ar­
tykułami fotograficznymi zauważyłem nad­
zwyczaj precezyjnie wykonany model apa­
ratu do powiększeń fotograficznych na 
błony lub klisze pudełko pionowe wraz z 
pułeczką ruchomą z reflektorem i rucho­
mym . objektywem, który daje niezliczone 
usługi amatorom — fotografom przy ro­
bieniu powiększeń. Cały aparat kosztuje 
tylko 25 zł., gdyż wyrób zagraniczny nie 
jest dostępny dla każdego, bo kosztuje se­
tki złotylh, tylko pomysłowy Polak, optyk, 
który jest jeszcze nieznany przez szerszą 
pupliczność i w małym pokoiku na ulicy 
Kopernika 15, umieścił swój warsztacik 
człowiek, który w życiu ma jedną pasję: 
szkło! To, co dla każdego przeciętnego 
śmiertelnika ma tę własność, że jest prze­
zroczyste, tłucze się i pęka z lada powodu, 
przytem jest nieskończenie twarde, czyli

■ inaczej mówiąc, szkło w rękach pana St. 
I Skalskiego zmienia się w materjał posłu- 
s szny, uległy, z którego fabrykuje on 
I wszystko, co mu się spodoba. Postanowi­

łem dowiedzieć się, kto jest twórcą apara­
tu do powiększeń fotograficznych i w ten

I sposób udało mi się poznać osobiście p. 
| Stanisława Skalskiego, jest on jednym z 
i nielicznych wykwalifikowanych szlifierzy 
№ szkieł optycznych w Polsce; W zakończę--’
■ r.iu nasze pogadanki p. Skalski powiedział 
I mi, że robi objektywy do aparatów foto­

graficznych po cenach bardzo przystęp-
| nyćh, a w roku ubiegłym wykonał aparat 

specjalnie do pasowania szkieł sferyczno- 
cylindrycznych optyczno - ocznych, wyra­
bia specjalne reflektory dla p. p. Lekarzy 
i naukowe szkła i lustra, naprawia roz­
maite dzieła sztuki. Zresztą jest to dopie­
ro początek, p. Skalski ma nowe pomysły 
zastosowania szkła do budowy instrumen­
tów lekarskich, radjowo - muzycznych, ale 
na razie są to jeszcze próby, pomówimy 
0 X™1’ kiedy będą konkretne rezultaty.

W pracowni p. St. Skalskiego przy ul. 
Kopernika 15 można oglądać wiele eieka- 

* artystycznie wykonanych przed­
miotów z pięknie lśniącego szkła i kry­
ształu. G. A.

pracowników. Rozkaz to rozkaz. Natu­
ralnie ci komisarze niezawsze się nada­
wali do tych nieco skomplikowanych za 
dań, gdyż Prystor często nie miał innego 
wyboru, jak obsadzać wolne posady po- 
prostu młodymi oficerami1.

Oczywiście, że szczególną miłością 
szkicuje Koitz sylwetkę min. Becka, któ­
ry zaingurował zbliżenie polsko-hitlerow 
skie. „Z niezwykłą zręcznością wszedł 
zaledwie 40-letni pułkownik do dyplo­
matycznej gry Europy" (str. 229). Cha­
rakteryzując zasadniczy motyw polityki 
Becka, autor widzi go w dwóch pierwia­
stkach — 1) w konieczności podwyższe­
nia własnej wa-rlości Polski i gry na 
większe stawki; 2) w ostrożności wobec 
wszelkich obcych podszeptów (czytaj 
francuskich). Naturalnie Koitz przedsta­
wia b, min. Zaleskiego jako polityka, 
który „bardziej liczył się z Francją, niż 
by to wypadało z rzeczywistych usług 
okazywanych Polsce przez Francję". To 
też Koitz bardzo cieszy się z aktywno­
ści nowego ministra i uważa, że po ustą­
pieniu Zaleskiego nastąpił „całkiem no­
wy okres" w dziejach polskiej zagrani­
cznej polityki. Z radością stwierdza, że 
„oś europejskiej równowagi nieco się 
przesunęła", i że nieporozumienia fran­
cusko - polskie bynajmniej nie zostały u- 
sunięte na skutek podróży min. Barthou 
do Warszawy; odwrotnie, niezgoda „się 
pogłębia". Podnosząc do niebios min. 
Becka, Koitz widzi w nim przyszłego

Tutki (gilzy) Prima Aida wyraisiaae 
są wyłącznie z czystych surowców 
roślinnych i dSatego nadafą papierosom 
nadzwycza|nie delikatny aromat 667

Wrażenia z Z.S.S.R

Sprawiedliwość w Sowietach

wła- 
ali-

Moskwa, październik 1934.
ideałem kaiżidego społeczeństwa jest 

posiadanie szybkiego i sprawnego apa­
ratu wymiaru, sprawiedliwości. Nie mó- 
mimy już o przepisach prawa, odpowia­
dających poglądom społeczeństwa, gdyż 
to rozumie się samo przez się.

Jak wygląda sądownictwo w dzisiej­
szej Rosji, czy cieszy się ono zaufaniem 
społeczeństwa i czy stanowi ów pożąda­
ny szybki i sprawny aparat, rozpatrują­
cy spory między obywatelami lub mię­
dzy interesem państwa i obywatelem?

Pisałem już o „sądach towarzyszów". 
Jest ich dużo. W jednym z dziesięciu o- 
kręgów Moskwy, jest takich sądów 121, 
istnieją bowiem przy wszystkich więk­
szych fabrykach i biurach. Ponieważ 
wszystkie sprawy, których źródłem jest 
praca luib też spory między pracownika­
mi, rozstrzygają „sądy towarzyszów“, 
więc tem samem odciąża się sądy pań-, 
stwowe. Mogą one w niedługim czasie 
rozpatrywać te sprawy, które wpływają 
do tych sądów.

Chodząc po Moskwie, bez żadnej kon 
troli i opieki ze strony władz czy „In- 
turista", zaszedłem do jednego z sądów, 
połażonych w dzielnicy Zamioskwo-iecz- 
je, by zibliska zobaczyć, jak odbywa się 
wymiar sprawiedliwości. Trafiłem 
śnie na rozpatrywanie sprawy o 
menty.

Młoda dziewczyna zeznawała w 
jej sprawie. Żyła dwa lata z jednym ro­
botnikiem, nie rejestrując swego stosun­
ku w „Zags-ie" czyli urzędzie, gdzie 
znajdują się akty stanu cywilnego. Dla­
czego nie rejestrowała? Poprostu nie 
było potrzeby, żaden urząd nie wyma­
gał świadectwa, więc zbytecznym 1 ył 
wydatek na świadectwo rejestracji. 
Przed kilku tygodniami mąż jej umarł, 
zwraca się więc do sądu o wydanie 
świadectwa, które umożliwi jej otrzy­
mywanie renty po mężu na wychowywa­
nie dziecka.

Sąd', składający się, jak zwykle, z 
trzech osób, przystąpił do rozpatrywania 
sprawy. Przewodniczącym kompletu sę­
dziowskiego był mężczyzna, asesorami 
zaś dwie kobiety, robotnice. Najpierw 
zapytano powódkę, czy nie widziała ni­
gdzie napisów, nawołujących do reje­
strowania małżeństw i urodzin dziec­
ka. Owszem, wid'ziała, ale tak iakoś 
schodził czas, miała dużo pracy partyjnej 
więc odkładało się rejestrację, aż wresz 
cie było za późno.

Ja sam przypomniałem sobie, że w in­
stytucji, będącej jakby muzeum, a zwa­
nej po sowiecku „Ochmatmład" (ochro­
na matki i dziecka), widziałem napis:

„Miałko, pamiętaj, że w myśl intere­
sów twego dziecka powinnaś podać do 

swo-

p rem jer a i t. d.
Bardzo cieple słowa znajduje autor 

także dla marszałka Świtalskiego, które­
go nazywa „propagandystą no-wej Pol­
ski", „posiadającym elegancki kunszt 
wielkiego mówcy"; urodził się w „pięk­
nym Sanoku" i t. d. Wprawdzie o ostat­
nich wyfeorach do Sejmu (str. 155) mó­
wią w Polsce, że były to wybory „rumuń 
skie", obrażające czystą demokrację, je­
dnakowoż o obrazie prawa można mó­
wić, — powiada gorliwy Koitz — tylko 
w stosunku do tego, kto przedtem to 
prawo uznał.

Naturalnie Koitz zachwyca się także 
i p. Carem, twierdząc (str. 51), że jest 
„bardziej niż zręczny (?) w interpretacji 
ustaw i bardziej niż elastyczny (?) w tłó- 
maczeniu prawa". Znane zaskoczenie 
Sejmu w sprawie Konstytucji jest według 
niego „prawniczym majstersztykiem, do­
konanym dzięki parlamentarnemu po­
parciu marszałka Świtalskiego".

Takich ciekawszych uwag na margine­
sie znajdujemy u Koitza sporo. Wiadomo 
— ten, kto nadmiernie się stara i z wła­
snej skóry nawet wyłazi w gorliwości, 
łatwo może przejść wszelką miarę i ■wy­
paplać rzeczy zgoła zbyteczne.

Kto właściwie inspirował tego Koitza? 
Czy przypadkiem to „wspaniałe" dzieło 
nie zostanie przetłumaczone na polski i 
wydane jako glos współczesnych Nie­
miec, zachwyconych „Polską"??

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

I
i

ZAGS, najlepiej przed urodzeniem, kto 
jest ojcem twego dziecka".

Widocznie jednak owej matce nie za- 
laśaiło na przeprowadzeniu wszystkich 
formalności, bo zlekceważyła je. Przed­
stawiła natomiast świadków, że istotnie 
ów zmarły robotnik był jej mężem, że 
chociaż nie mieszkali wspólnie, jednak 
ona opiekowała się nim w czasie choro­
by, dawała pieniądze na jego potrzeby.

Sąd udał się na naradę. Po kilku mi­
nutach wyniósł wyrok, przyznający o- 
skarżycielce prawo do korzystania z 
renty po zmarłym-

Przeszedłem cfo innej sali. Tam rozpa­
trywano jedną z często- spotykanych 
obecnie spraw o n-iedoważanie. Za sto­
łem sędziowskim zasiadał również trzy­
osobowy komplet: przewodniczył robot­
nik lat około czterdziestu, z wyglądu zu­
pełnie inteligentny człowiek, obok niego 
zaś dlwoj-e asesorów, stanowiących zu­
pełnie odmienne typy. Młody robotnik 
o ponurem wejrzeniu i rysach twarzy, 
znamionujących energję, oraz staruszka, 
lat około 60-ciu, o łagodnej twarzy i 
spofcojnem spojrzeniu.

Kontrolerka, młoda cDziewczyna, ze­
znawała właśnie, iż dwa razy złapała 
oskarżonego, pracownika kooperatywy 
robotniczej, na niedoważaniu chleba. 
W obu wypadkach .sprzedawca ów za- 

- miast kilograma chleba- dał tylko 970 
i gramów.
| Prokurator, młody człowiek w rob-o- 

czem ubraniu, zajmował swoje miejsce, 
ale nie zabierał głosu- Zeznaniu kontro­
lerki były do-stateciznem oskarżeniem.

P-c-dsą-dny tłumaczył się mglisto. Nie 
pamięta, jak to się stało, że chleba było 
mniej, niż być powinno. Nie miał zamia­
ru nikogo oszukać. Nie jest członkiem 
partji, ale zawsze był lojalnym wobec 
wszelkich zarządzeń władz.

Sąd udał się na naradę, a tymczasem 
, publiczność, czekająca na swą k-o-lejkę 
| przy rozpatrywaniu spraw, zaczęła- oma­

wiać ewentualną karę, jaka zostanie wy- 
. mierzoną za tego rodziaju przestępstwo. 

Jedna z grupek ludzi, znajdująca się naj­
bliżej mnie, przypuszczała, że napewno 
przeniosą go do jakiegoś innego rodzaju 
pracy i dadzą ostrzeżenie na przyszłość.

Narada sądu trwała z godzinę, wresz­
cie rozległ się dzwonek. Sąd' zjawił się 
w sali. Publiczność wstała, gdyż niedaw­
no wprowadzono już zwyczaj wysłuchi­
wania wyroków stojąc. Wszyscy trzej sę­
dziowie mają miny poważne, widać, że 
mocno zastanawiano się 
niem.

— W imieniu R, S. F. 
się obywatela Gusiewa za 
taki,cli to paragrafów kodeksu karnego 
na zamknięcie na przeciąg tr-zech lat.

nad orzecze-

S. R. skazuje 
przekroczenie

t

Podczas złej pogody..
ASPIRINA.

Prędzej pozbędziesz się 
przeziębienia, kataru i 
grypy, jeśli w porę za- 

x*?\żyjesz ASPIRINY.
Aspirinę powinieneś 
mieć zawsze 
w domu.

AS PI RI NA
BAYER

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Przegląd prasy
ATAK NA OCHRONĘ LOKATORÓW.

Sprawa ochrony lokatorów poruszana 
niedawno przez urzędową „Gazetę Pol­
ską", wywołała zrozumiałe zaniepokoje­
nie wśród szerokich warstw lokatorskich 
i stała się przedmiotem dyskusji na ła­
mach prasy.

„Nasz Przegląd" wytyka błędy popeł­
nione v/ przeszłości przy ustalaniu wza­
jemnego stosunku pomiędzy kamienicz- 
nlkami a lokatorami. Dalej zaznacza 
dziennik ten, że należy wszystkich wła­
ścicieli domów równomiernie obciążyć 
kosztami utrzymania w mieszkaniach 
bezrobotnych.

Czytamy więc w ,,N, Przeglądzie": 
„Jest zupełnym nonsensem, by bezro­

botnego utrzymywać musiał darmo aku- 
ratnie ten gospodarz, który ma dom naj­
mniej wypłacalnych. Jeżeli tedy nie mo­
żna na razie przerzucić tego ciężaru na 
państwo (jak to się dzieje na Zachodzie) 
to mech przynajmniej każdy dom płaci 
określony odsetek (przypuśćmy pięć pro­
cent) na fundusz mieszkaniowy dla bez 
robotnych. W ten sposób właściciele do­

Przewodniczący naciska dzwonek, 
wchodzi milicjant z karabinem i bagne­
tem.

— Obywatelu., jesteście aresztowani.
Sędzia zaczyna odczytywać motywy 

wyroku. Dowiadujemy się, że kara zosta­
ła wymierzona w takiej wysokości, gdyż 
przestępstwo, popełnione przez Gusiewa, 
należy do ka-tęgorji większych uchybień. 
Odbieranie chleba robotnikom, ciężko 
pracującym nad budową socjalizmu w 
kraju, jest czynem, który nie może zo­
stać bezkarnym. Jest to działalność, o- 
słabiająca siły do pracy innym braciom- 
robołnik-om,

Milicjant wyprowadza oskarżonego.
Na sali rozlegają się głosy: — Dobrze 

mu tak, niech nie okrada własnych to­
warzyszów.

Na wokandę wchodzi inna sprawa.

WACŁAW CZARNECKI.

cmerwca 
zostało 

obecnie 
przenie-

do

do

Piszą nam z Tarnowa:
Organizacja Kolejarzy ZZK, w Tar­

nowie stała się przedmiotem zupałnie 
niebywałych represji. Czegoś takiego 
organizacja ta nie przechodziła nawet 
po krwawych dniach listopada 1923 r. 
Niewątpliwie ma to być zemsta za nie­
złomną postawę kolejarzy przy wybo­
rach do Rady Miejskiej w listopadzie 
1933 i marcu 1934 r. W ciągu
b. t, SIEDMIU towarzyszów 
przeniesionych poza Tarnów, 
znowu DWÓCH. I tak zostali 
sieni:

Adam Żaleński, radny miejski, pre­
zes Koła ZZK. — do Balina;

Tomasz Jędrzykiewicz, radny miejski, 
skarbnik ZZK, — do Zagórzan;

Ignacy Jasicki, radny miejoki — 
Ptaszowa;

Ignacy Cholewa, radny miejski — 
Ptaszowa;

Jan Mazurkiewicz — do Stróż;
Bolesław Michalski — do Ptaszowa; 
Wojciech Radzik — do Ptaazowa, 
Władysław Babiarz — do Stróż; 
Wiktor Gerlach — do Ptaszowa.
Oprócz tych towarzyszów, przenie­

siony został w aflan nieczynny i ma ulec 
zwolnieniu ze służby tow, Stanisław 
Krupa, po 14 latach nieaagannej służby!

Pomiędzy przeniesionymi są towarzy­
sze, którzy mają wybitne zasługi niepo­
dległościowe, jak np, tow. Radzik, któ­
ry przed wojną brał na Śląsku cieszyń­
skim wybitny udział w akcji tworzenia 
szkolnictwa polskiego, organizowaniu 
Strzelca w czasie wojny stał na czele 

mów proletarjackich z jednej strony po­
zbędą się nieznośnego wyłącznego obo­
wiązku utrzymywania darmowych ioka- 
torów, a z drugiej dostaną lokatorów 
wypłacalnych, za których płaci rząd lub 
miasto z tego właśnie funduszu, bo 
wszak ci lokatorzy mieszkań będą u 
nich".
Dalej domaga się autor artykułu usta­

lenia maksymalnego zysku z domu np. 
6% rocznie od wartości nieruchomości, 
a zyski ponad 6% przelewać na fundusz 
budowy nowych domów.

Otóż ten słuszny poniekąd projekt na­
potka na wielkie trudności w realizacji. 
Dzisiaj może mniej niż przed paroma la­
ty, ale handel sklepami i mieszkaniami 
odbywa się i to stanowi poważną pozy­
cję w dochodach kamieniczników, pozy­
cję — dodajmy — nieuchwytną. Jak te­
dy ustalić zysk kamienicznika?

Jedno wszakże dla nas nie ulega wąt­
pliwości, że w obecnych warunkach 
wszelki wyłom tylko w ustawie o ochro­
nie lokatorów byłby większą klęską ani­
żeli powódź, gdyż dotknąłby ludność ca­
łego Państwa.

OŚWIATY KAGANIEC.
Nasz bratni organ „Życie Robotnicze" 

pisze o zapowiedzianej reformie szkol­
nictwa, co następuje:

„Pracującemu biedakowi, czy też bez­
robotnemu nędzarzowi wszystko jest je­
dno za co mu każą płacić kilka złotych 
miesięcznie, bo on tych kilku złotych nie 
ma i będzie musiał odebrać dziecko ze 
szkoły.

Wprowadzenie opłat w szkołach pow­
szechnych pod jakimkolwiek bądź tytu­
łem położy ostatecznie kres przymuso­
wi szkolnemu i powszechności nauczania 

Ci, którzy obiecywali „przed narodem 
nieść oświaty kaganiec", w praktyce za­
kładają na oświatę kaganiec, względnie 
w ciągu 8 lat zgubili słowo „oświata" i 
niosą przed narodem, jako symbol, ka­
ganiec...

Nietylko w sprawach oświatowych..."
X. y. z.

Szkoła Wschodoznawcza Instytutu Wscho 
dniego, rozpoczyna 26 bm. swoje wykłady. 
Wpisy na rok szkl. 1934-35 przyjmuje się 
od 19.X włącznie. Wymagane świadectwo 
dojrzałości, bądź inne studja średnie. Zapi­
sy i informacje, oraz drukowane programy 
w Sekretarjacie generalnym Instytutu 
Wschodniego, Miodowa 7 II p. od godz.
12-ej  do 14-ej codziennie, oraz od 18-ej do 
20-ej we wtorki i w piątki.

Powiatowego Komitetu Narodowego w 
Mor. Ostrawie, a wreszcie za działał- 
rość plebiscytową został przez Cacchów 
wygnany ze śląska... Teraz wypędzono 
go również, NA „EMIGRACJĘ WEW­
NĘTRZNĄ“,,..

Wśród kolejarzy pamuje przekonanie, 
że akcję, tę inicjuje renegat Ryza, wraz 
z posłem „sanacyjnym“ Starzykiem, a 
wykonawcę swych planów znaleźli w 
naczelniku warsztatów kolejowych inż. 
Letscherze. Ale na krzywdzie ludzkiej 
jeszaze nikt dobrze nie wyszedł, a prze­
konań z ludzkich serc tym sposobem 
wydrzeć się nie da!

Polityczny charakter przenierńeń u- 
dowodnić można choćby tem, że gdy 
przeniesienie otrzymał również niejaki 
Baran, to wystarczyło mu udowodnić, 
iż jest członkiem B, B., by przeniesienie 
zostało COFNIĘTE.

Wygnano z Tarnowa najwybitniej­
szych działaczy kolejarskich, Ale na ich 
miejsce stają nowi, a masa kolejarska 
pozostanie — tak jak była niezawodną 
ostoją socjalizmu.

Już wyszła z druku 
nakładem C.K.W, P.P.S, broszura o

Bolesławie Limanowskim
pióra tow. Leona Wasilewskiego.

Cena 30 gr, za egzemplarz.
Zamówienia kierować do Sekreta­

riatu Generalnego, Warecka 7. Przy 
większem zamówieniu udziela się od­
powiedniego rabatu.
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Higiena i bezpieczeństwo pracy
w przemyśle

• Przemysł włókienniczy jest najwięk­
szą gałęzią przemysłu w Polsce. W o- 
kresie dobrej koniunktury, po wojnie — 
zatrudniał on około 180.000 robotników. 
Dziś jeszcze liczy, około 130.000 za­
trudnionych.

Większą część robotników przemysłu 
włókienniczego stanowią kobiety, któ­
rych stosunek wobec ogółu robotników 
w ostatnich latach dochodzi do 55 proc.

Warunki zatrudnienia, stosunki pracy 
w warsztatach tego przemysłu nie są 
bynajmniej wzorowe. Kapitaliści w prze 
myślę włókienniczym nie dbają zupełnie 
o zdrowie i życie robotnic i robotników, 
stawiając na pierwszym planie dążność 
do zysku i zarobku .

Żaden z przepisów ustawodawstwa 
pracy, szczególnie w zakładach mniej­
szych, nie jest tutaj przestrzegany. Po­
za większemi zakładami — czas pracy 
nie jest zupełnie przestrzegany, W o- 
gromnej części przedsiębiorstw robotni­
cy są pozbawieni dobrodziejstw ubezpie 
czeń,

Warunki higjeny i bezpieczeństwa pra 
cy są poniżej wszelkich norm. Jeszcze 
przed’ kilkunastu laty znakomity higjeni- 
sta, dr. Józef Zieliński tak opisywał wa­
runki pracy w zakładach włókienniczych 
w Polsce, przedewszystiem w przemyś­
le bawełnianym:

.„Przemysł bawełniany wciąż rozwija 
się, szybko postępuje, coraz nowe maszy­
ny są wprowadzane, siła ludzka zastąpio 
na jest motorem, który porusza woda, 
para i elektryczność. Zmieniły się spo­
soby wytwarzania przędzy bawełnianej, 
tkanin z bawełny, musiały się też zmie­
nić warunki pracy oraz higjeny pracy 
w przemyśle bawełnianym. Najszkodliw­
sza jest praca w przędzalniach.

Najważniejsze szkodliwe czynniki 
zakładach bawełnianych są:

1. Kurz, złożony blisko w połowie

W

z 
kurzu organicznego i w znacznej części 
ze związków krzemu. Wdychanie go wy­
wołuje podrażnienie i zapalenie dróg 
oddechowych, odyszkę, astmnę, rozedmę 
płuc, osłabia odporność i przygotowuje 
podłoże do gruźlicy.

2. Gorąco i wilgoć w pracowniach, — 
zwłaszcza w oddziałach przędzalni, do­
chodzi do 25 stopni i 30 stopni C., a wil­
goć do 75 proc. Wyatt, sumienny nauko­
wy badacz tej kwestji, stwierdził, że 
zbytnie gorąco i wilgoć odbijają się na 
organizmie robotnika, a praca jego staje 
się mniej wydatna.

3. Oświetlenie niedostateczne w pracow 
niach wogóle, a w szczególności samych 
warsztatów, samych krosien. Ciągłe na­
tężenie wzroku na zrywające się nitki, 
na rozplątywanie supłów i gniazd musi 
sprowadzić osłabienie wzroku, zapalenie 
lub przekrwienie siatkówki, ból głowy, 
zawroty i t. p.

4. Natężenie bezustanne uwagi, ciągłe 
trzymanie w napięciu systemu mózgowo- 
nerwowego. Przy obecnym ustroju pracy 
robotnica nie ma żadnego odpoczynku— 
żadnych przerw, oprócz odpoczynku o- 
biadowego (jeśli inspektorowie pracy te­
go ściśle przestrzegają). Takie natężenie 
uwagi musi sprowadzać bóle głowy, ne- 
wralgję, znużenie i przeróżne zaburzenia 
nerwowo - mózgowe, których dawniej nie 
doznawała ani prządka, ani tkaczka.

!

włóKienniczym
5. Przemęczenie, na które składa się 

praca bez wytchnienia, praca wciąż w 
pozycji stojącej lub nachylonej, natęże­
nie wzroku, natężenie bezmierne uwagi, 
bezustanna obawa, czy podoła się pracy, 
czy w trakcie związywania nitki na jed­
nym warsztacie nie zerwały się już inne 
na drugim, trzecim lub czwartym. Z po­
wodu przemęczenia robotnik czy robotni­
ca staje się podatniejszym na wszystkie 
choroby (stawów, serca, naczyń, żołądka 
lub kiszek), ilość wypadków się zwiększa, 
liczba poronień wzrasta, alkoholizm po­
tęguje się, niechęć do życia coraz więcej 
się szerzy“. •
Ten sam autor opisuje następujące wa 

runiki pracy w przemyśle lnianym:
„Wszystkie te czynności wykonywane 

są po większej części, jeśli nie wyłącz­
nie, zapomocą maszyn, a jednak wielre 
narażają zdrowie robotników, przera­
biających len na tkaniny.
Najszkodliwsze czynniki są: pył, gorąco

I

i

Tereny naftowe w Mossulu
Przed paroma dniami wpłynął do por­

tu w Hawrze statek „Henry Desprez', 
który, załadowany w jednym z portów 
Syrji, przywiózł 14,586 ton nie oczyszczo­
nej nafty z Iraku.

Wypadek ten stanowi ważny etap w 
dziejach walk o posiadanie źródeł nafto­
wych w Mossulu. Po raz pierwszy Fran­
cja otrzymała transport nafty z własnych 
posiadłości.

Tereny naftowe w Mossulu odkryte 
zostały na krótko przed wybuchem woi- 
ny światowej Na długo jeszcze przed 
przystąpieniem do eksploatacji tych te­
renów, podczas technicznych przygoto­
wań do wierceń Anglja, Niemcy i Turcja 
zapewniły sobie udział w produkcji

Nie będzie przesadą twierdzenie, że 
spory o posiadanie tych pól naftowych 
były pośrednio przyczyną wybuchu woj­
ny światowej. Podczas wojny Anglja 
przedewszystkiem zaanektowała udział 
Niemców; później dopuszczono na współ 
ników Francję i Stany Zjednoczone A.P.

Po długich rokowaniach, po naradach 
bez końca, podczas których wchodziły 
w grę handlowe i polityczne intrygi, u- 
stanowiono następujące procentowe u- 
działy w eksploatacji terenów nafto­
wych: Compagnie Française des Pétroles
— 23,75 proc., Anglo-Persian — 23,75 
proc., Royal Dutch Shell — 23,75 proc., 
Near East Corporation (Stany Zjedn.)
— 23,75 proc. Pozostał emi 5 proc, dys­
ponował p. Gulbenkian. który już przy 
kombinacjach przedwojennych miał swo­
je udziały.

Eksploatacja terenów naftwowych w 
Mossulu wymagała poważnych przygoto­
wań technicznych. Należało przeprowa­
dzić gazociąg długości przeszło 1000 ki­
lometrów, ażeby naftę doprowadzić do 
wybrzeża morskiego, gdzie miała być za­
ładowana na statki. Wywiercono 40 
szybów o przeciętnej głębokości 500 me­
trów dla zapewnienia ciągłego dopływu 
nafty. 17,000 ludzi pracowało na prze- 

I

i zarazem wilgoć, pozycja stojąca, natę­
żenie uwagi, praca monotonna. Przemysł 
lniany góruje nad przemysłem wełnia­
nym i bawełnianym co do niebezpieczeń­
stwa dla zdrowia i życia robotników-.

Pył niezmiernie obfity jest nietylko 
roślinny i organiczny, lecz i mineralny. 
Łodygi bowiem lnu zawierają krzem, co 
powoduje pylicę-silikozę, która przejawia 
się, jako zaburzenia dróg oddechowych: 
katar, zapalenie oskrzeli, astma, sucho­
ty. Wśród prządek i przędzarzy mamy 
daleko więcej suchotników, niż wśród tka 
czy. W żadnej gałęzi przemysłu wogóle, 
a w szczególności przemysłu włókienni­
czego, robotnik nie jest tak narażony na 
pracę w powietrzu gorącem i zarazem 
wi-lgotnem, jak w przędzalniach lnu, — 
gdzie temperatura dochodzi do 25 stopni 
C. przy wilgoci od 85 — 90 procent.

(Dokończ, nastapi). 
ANTONI ZDANOWSKI.

strzeal 1800 kilometrów, a zaprowiatito- 
wanie ich stwarzało zagadnienia, które 
strzem 1800 kilometrów, a zaprowianto- 
towanlsm armji w polu. 671 sztuk różne­
go rodzaju środków lokomocji czynnych 
było przy uruchomieniu eksploatacji. Wa 
ga zwiezionych rur o średnicy 8, 10 i 12 
cali wynosiła 123,000 ton Do przepro­
wadzenia komunikacji telefonicznej zu­
żyto 25,000 słupów, 6000 kilometrów ka­
bla i 120,000 izolatorów. Cyfry powyż­
sze dają już w przybliżeniu pojęcie o o- 
gromie robót, których wymagało twucho 
mienie źródeł naftowych Iraku.

Wyniki eksploatacji w zupełności wy­
jaśniają i uzasadniają ogrom włożonej 
pracy i zaangażowanych kapitałów.

Roczna eksploatacja źródeł Mossulu 
wynosi od 4 do 4 .i pół miljona ton ropy, 
z czego na Francję przypada około mi­
ljona ton.

Przygotowania do przejęcia Polskiego Radja 
przez Min. Poczt i Telegrafów

Jak już swojego czasu donosiliśmy, 
ministerjum poczt i telegrafów ma prze­
jąć „Polskie radjo“ na własność. Obec­
nie toctzą się z zarządem „Polskiego ra­
dja" a reprezentantami min. poczt i te­
legrafów rokowania w sprawie przeję­
cia tej instytucji przez pocztę. Przejęcie 
„Polskiego radja" przez min, poczt na­
stąpić ma z dniem 1 stycznia 1935 roku. 
W związku z nową organizacją „Polskie- 
radja“ mają nastąpić bardzo wielkie 
zmiany personalne, w zarządach poszcze­
gólnych oddziałów. Już obecnie ma być 
zwolnionych szereg osób, na miejsce któ 
rych przyjęci będą przeważnie emeryci 
wojskowi. Pewną jest rzeczą, że w Kra­
kowie zwolniony zostanie kierownik te­
chniczny „Polskiego radja" p. Kisiełnic- 
ki.

TWOJA RODZINA UCZT NA CIEBIE... 
ufa, że wydobędziesz ją z biedy, że zaspokoisz jej liczne po- 
trzeby... Nie możesz zawieść jej ufności. Ostatnia rada: Wet 
los 1-ej klasy nowei ulepszonej 31-ej Lot. Państwowej. Każda 
większa wygrana wyratuje Cię z opresji i uszczęśliwi Twą rodzinę.

A, WOLAŃSKA
Warszawa, Centrala : Nowy-Świat 19.

ODDZIAŁY: Marszałkowska 129, Chłodna 20, Nowy-Świat 53, Wileńska 11
Wilno, ul. Wielka 6.

Prowincję obsługujemy listownie. Konto P. K, O. 7192. Ciągnienie 1-ej klasy rozpo. 
zyna się już 18 października. 609

■ ■■W wieku błyskawicznego tempa 
Niespodzianka ślubna

Hucznie odbywało się wesele w za­
grodzie chłopskiej koło miasta Yiłlaoh 
w Karyntji. Kapela wiejska rżnęła od 
ucha, młodzież tańczyła, a gospodarz i 
gospodyni roznosili dzbany wina, które 
tego roku obficie obrodziło.

Co cyfra ta znaczy można wnioskować 
z faktu, że w ubiegłym reku Francja 
sprowadziła z zagranicy 2,739,633 ton, z 
czego 40,8 proc, ze Stanów Zjednoczo­
nych, 29,9 proc, z Wenezueli, 8,3 proc, z 
Persji, 11 proc, z Indji Holend.., wreszcie 
10 proc, z Sowietów i Rumunji

Walka o Mossul jest jedną z typowych 
kart kroniki nowoczesnej gospodarki. W 
walce tej niema żadnych skrupułów, jak 
zwykle zresztą tam, gdzie rekinom prze­
mysłowym chodzi o zapewnienie sobie 
dywidendy. Byłoby także błędem mnie­
mać, że dzisiejszy stan rzeczy utrwalony 
jest n>a wieki Ci, którzy pominięci zo­
stali w podziale kapitalistycznych łupów, 
czekają tylko odpowiedniej chwili, aże­
by stan rzeczy zmienić na swoją korzyść, 
a gdy się nie da uskutecznić tego argu­
mentami, to z pewnością w grę wejdą 
armaty i karabiny maszynowe.

Po przejęciu „Polskiego radja“ min. 
poczt i telegrafów projektuje przeniesie­
nie stacji Raszyńskiej do Krzeszowic pod' 
Krakowem, a w Raszynie ma być wybu­
dowana stacja o sile 500 kilowatów, Sta­
cje w Krakowie i w Katowicach zostaną 
zniesione, a pozostaną tylko studja, po­
łączone podziemnym kablem z Krzeszo­
wicami. W studjach tych będą nadawane 
programy: z Krakowa i z Katowic. Sta­
cja w Krzeszowicach będzie miała nasi­
lenie 120 kilowatów.

Jak się dowiadujemy w Toruniu jest 
na ukończeniu stacja radijowa, której 
otwarcie przewidziane jest w pierwszych 
dniach grudnia. Stacja toruńska będzie 
miała siłę 12 kilowatów. Zaangażowano 
już dla stacji toruńskiej personel techni­
czny, jak również administracyjny. 

I!
I
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który widocznie 
w weselu swojej

tern niespodziewaruem

Wreszcie ustawiono stoły ś podano 
kolację. Państwo młodzii zajęli honoro­
we miejsca, a po obu iich stronach dlru- 
chny i drużbowie. Nie sądzonem jednak 
było pannie młodej dokończyć uczty na 
swem własnem weselu, gdyż nagle po­
czuła się źle i przeprosiła towarzystwo, 
że musi opuścić je na kilka minut.

Tych kilka minut parna młoda — jalk 
donoszą pisma wiedeńskie — zużyła na 
to, by wydać na świat zdrowego i wrze, 
sączącego chłopaka, 
chclał uczestniczyć 
matki.

Niezraźeni 
zajściem, goście weselni nadal ochoczo 
bawili się. Wzruszyła się jedynie sio­
stra pana młodego, która ku końcowi 
uczty również przeprosiła gości, że mu 
si odejść na kilka minut i że rychło wró­
ci.

Nie wróciła jednak, a natomiast za­
wiadomiono gości, że bocian również 
szwagierce panny młodej złożył wizytę.

I tam, jak się okazało, przyszedł na 
świat chłopak.

Wesele to na długo utkwi w pamię­
ci mieszkańców Villach i okolicy, któ­
rzy obie niespodzianki kładą na karb 
szalonego tempa naszych czasów.

obstrukcji 
przeczy-

znane od 1602 r.
Regulują żołądek, chronią od 
reumatyzmu, cierpień wątroby, 
nad.nierne Otyłości, artretyzmu, 
uderzeń krwi do głowy, uśmie­
rzają hemoroidy, czyszczą krew 
i przy skłonnościach do 
są łagodnym środkiem 

szczającym.
Użycie 1 do 2 pigułek

Żądać z Zakonnikiem.
na noc.

STAN POGODY w|g PIM
Przewidywany przebieg pogody. Zach­

murzenie zmienne z przelotnemi deszcza­
mi, zwłaszcza na wschodzie. Nieco chłod­
niej. Umiarkowane, chwilami jeszcze pory­
wiste wiatry północno-zachodnie.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 5.21, Dolar złoty

Rubel złoty 4.58,8, Funt szterling 25.75, 
Dolarówka 53.75, 3 proc. poż. Budowlana 
48, 4 proc. poż. Inwestycyjna 118.

8.91,

I
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ROD BALTAZARÓW 
(Autoryzowany przekład Bolesławy KopelSwny)

A więc dlaczego? Po co tyle istnień ludzkich zo­
stało złamanych, a najbardziej ze wszystkich — je­
go własne, tak pełne płomiennego życia?

W drżącym splendorze swego jedynego miesiąca 
dziewczęcej miłości Manaela, niby oszołomiona Se- 
mele, nie wid ała właściwie swego Jowiszowego ko­
chanka w ludzkiej postaci. Wyobrażała go sobie Bóg 
wie jak romantycznie. Ale zawsze odtwarzając pó­
źniej w pamięci jego postać, uważała za rozumieją­
cą się samo przez się podstawową zasadę cbiaroscu- 
ro: zasadę świateł i cieni. Ilekroć oceniała go w pó­
źniejszych latach, nie brała w rachubę faktu, iż był 
to człowiek, dla którego nie istniał żaden kompro­
mis. Słowa, które instynktownie przecinają wszelkie 
gordyjskie węzły — przyniosłyby wyjaśnienie, ale 
nie było nikogo-, ktoby je mógł wypowiedzieć.

Marcela była zdumiona, oszołomiona, pełna wy­
rzutów sumienia, prawie zupełnie złamana na 
duszy, gdy stał się wiadomy zadziwiający fakt zni­
knięcia Jana Baltazara. Dobrze jej znane budynki 
i drzewa i żywopłoty na Newnham Road wskazywa­
ły na nią, niby oskarżający świadkowie, Ale ona 
nie powiedziała nic nikomu — i cierpiała aż po kres 
wytrzymałości. Wiele miesięcy upłynęło zanim zdo-

j łała znowu spojrzeć prosto w twarz życiu — i wtedy , 
; nastąpił początek tej nowej egzystencji, która trwała 

przez wiele lat. I teraz jeszcze, pomimo posiadane­
go doświadczenia w sprawach ludzkich słabości 
i ludzkiego męstwa — teraz jeszcze leżała bezsen- i 
nie, zadając sobie to samo pytanie, na które nie 
umiała znaleźć odpowiedzi.

Tak mało dali sposobności do skandalu, że w ni- i 
czyim umyśle (ani mężczyzny, ani kobiety) imię jej j 
nie było łączone z tem niezwykłem wydarzeniem. 
Nie potrafiono sobie niczem wytłumaczyć faktu zni­
knięcia Jana Baltazara, z wyjątkiem znanego po- 

i wszechnie kłótliwego usposobienia jego żony. Sale 
i profesorskie, przepojone ciężką atmosferą kazui- 

stycznych dysput, daremnie zastanawiały się nad tą 
zagadką. Człowiek genjalny, któremu sądzonem 

i było opromienić znowu Uniwersytet światową sła­
wą (a więc otaczany przezeń szczególną pieczołowi­
tością i miłością); człowiek, dla którego wszelkie 

• zdobycze świata (z akademickiego punktu widze- 
! nia) wydawały się możliwe do osiągnięcia — taki 
i człowiek nie rzuca wszystkiego i nie znika w mroku 
■ dlatego, że ma akurat kłótliwą żonę. Inna kobieta? 
' Dla sal profesorskich pomysł ten był zupełnie nie­

dorzeczny. Pozatem ■— gdyby istniała taka kobie­
ta — zamężni profesorowie usłyszeliby o tem 
w swoich domach w Cambridge, stanowiących jeden 
z najbardziej wrażliwych ośrodków plotkarskieh 

j w Anglja, Może zwarjował? Ale wszak pani Bal- 
; Lazar ogłosiła wszem wobec, w jak rozsądny sposób 
i mąż jej zrealizował cały swój prywatny majątek,

zanim wyruszył w Nieznane. I sale profesorskie — 
narówni z Marcelą — zadawały sobie to samo drę­
czące pytanie: dlaczego?

Następnego dnia w Churton Towers młody God- 
frey, wracając do fascynującej zagadki, rozważał 
problem, który Marceli nie pozwolił zasnąć ubiegłej 
nocy — i teraz on zkolei zapytał: — Dlaczego?

— Jedynem wytłumaczeniem — oświadczył — 
jest to, że spalił dom, chcąc upiec prosiaka.

Rzuciła mu szybkie spojrzenie. — Zdaje się, że 
znasz go lepiej, niż ja.

Jan Baltazar, na którego temat toczyły się te 
wszystkie rozważania, zadawał sobie może w tej 
chwili to samo pytanie, opierając się o furtkę znisz­
czonej, opustoszałej zagrody farmerskiej wśród 
wydm, albowiem w chwilach intelektualnego i fi­
zycznego odpoczynku zwykł był — tak, jak więk­
szość samotników — przebiegać myślą minione lata.

Niska ściana z granitu, w której mieściła się drew­
niana furtka, otaczała jego kilkuakrową posiadłość. 
Poza nim w tyle znajdował się jednopiętrowy gra­
nitowy budynek o pokrytym słomą dachu, a obok 
niego — stajnia, obora, chlewy i rozwalająca się 
mleczarnia. Dokoła budynku ciągnął się — mimo 

' niestosowności miejsca — ogród kwiatowy, w któ- 
‘ rym rosły przeważnie trawiaste rośliny; ogród ja­

rzynowy; otoczona drutem zagroda dla drobiu i pól- 
akrowa przestrzeń, porosła suchą irawą, na któ- 

' rej pasło się parę uwiązanych kóz.
i (D. c. n.).

DRUKARNIA
JOBOW
Warecka 7

przyjmuje 
wszelkie zamówienia w za­
kres drukarstwa wchodzące

SPECJALNOŚĆ:
CZASOPISMA

Wykonanie szybki«
i dokładne
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Wojsko na odpuście w Łomży
(Kor. wł.).

W dniu 4 b. m. mieszkańcy Łomży by­
li świadkami, jak na doroczny otfipust św. 
Franciszka, ku zdziwieniu wszystkich 
miejscowych dewotek, przybyła do ko­
ścioła honorowa kompanja 33 p. p. ze 
sztandarem pułkowym., orkiestrą, oraz 
korpusem oficerskim z generałem bryga­
dy Młot-Fijałkowskim na czele, który 
wraz ze siwą małżonką stanowią wierz­

Różne wiadomQśti z całego kraju
TRAGEDJE SŁUŻĄCEJ.

Marjanna Wawrzyniakówna (37 1.) stu 
żąca u p. Sandberg w Łodzi, ul. Pomorska 
13, miała od kilku lat kochanka Stanisła­
wa Stępniaka, (42 1.), który jednak nie 
mógł z nią wziąć ślubu, ponieważ był żona- 
ty. Wawrzyniakównie sprzykrzyła się taka 
sytuacja i chciała zerwać ze Stępniakiem, 
który ją szantażował.

W ostatnich tygodniach Wawrzyniaków 
na zwierzyła się swoim chlebodawcom, iż 
Stępniak grozi jej zamordowaniem.

W czwartek Stępniak nieco podchmielo­
ny przyszedł do swej przyjaciółki, prosząc 
ją, aby zeszła z nim na ulicę, a gdy ta od 
mówiła, oddał strzał w stronę stojącej w 
drzwiach kochanki. Kula przebiła Wawrzy 
niakównie lewą pierś. .

Stępniak usiłował popełnić samobójstwo 
kula chybiła jednak.

Nadbiegli lokatorzy obezwładnili szaleń 
ca i; oddali w ręce policji.

Ciężko ranną Wawrzyniakównę pogoto­
wie odwiozło do szpitala. Stan jej jest bez 
nadziejny,
SPADAJĄCY SZYLD ZABIŁ KOBIETĘ

Sezon jesiennych wichrów przynosi ser- 
ję wypadków ciężkich okaleczeń lub śmier 
ci z powodu spadających szyldów i gzym­
sów.

W Łodzi przed domem nr. 24 ul. Drew­
nowska urwał się szyld, wiszący na murze, 
który spadł na głowę Józefie Adamczyk. 
Stan Adamczykowej jest beznadziejny.

KATASTROFA POŻARÓW.
We wsi Górki pod Garwolinem pożar 

zniszczył 10 gospodarstw wraz ze zbiora­
mi. Straty są znaczne.

We wsi Tarzymiechy gminy Izbica wy­
buchł olbrzymi pożar, który zniszczył 70 
gospodarstw, łącznie 300 budynków wraz 
ze wszystkiemi zbiorami i inwentarzem ży 
wym i martwym.

W Kotach (Pomorze) córeczki rolnika 
Jana Wiercińskiego wywołały pożar w sto 
dole, który przeniósł się na inne budynki. 
Spaliła się cała zagroda Wiercińskiego i 
jego sąsiada Tramiły. Obie dziewczynki (3 
i 5-Ietnia) poniosły straszną śmierć w pło 
mieniadi.
STRZAŁY NA GRANICY LITEWSKIEJ

Na patrol graniczny KOP., przechodzą­
cy koło Kucian w pow. Szawelskim posy­
pały się strzały ze strony litewskiej.

Jak ustalono, żołnierze litewscy wzięli 
polskich żołnierzy za przemytników i skut 
kiem tego poczęli strzelać. Pomyłka wy­
jaśniła się, wobec czego władze nasze zre­
zygnowały z interwencji. Ofiar na szczę- 
«Ala bierna.

WSTRZĄSAJĄCY 
WYPADEK KALEKI.

Od kilkunastu lat Mogilno zamieszkuje 
kaleka Markowski, pozbawiony prawej rę­
ki, który przy pomocy syna trudnił się fur 
lnaństwem.

W dniu wczorajszym podczas ładowania 
"węgla z wagonu na wóz, jeden z robotni­
ków przez nieostrożność zmiażdżył Mar­
kowskiemu ogromną bryłą węgla drugą rę 
kę. Po udzieleniu pierwszej pomocy nie­
szczęśliwego przewieziono do szpitala —

Sprostowanie
Uchwałą Egzekutywy Łódzkiej Organi­

zacji PPS. wydalony został z Partji Józef 
Marciniak (a nie Franciszek, jak zostało 
mylnie podane) spowodu działania na szko 
dę klasy robotniczej. 

chołek elity duchowej miejscowej „sa­
nacji".

Ponieważ wojsko nie brało dotychczas 
oficjalnego udziału w odpustach — zło­
śliwi twierdzą, że w ten sposób przez 
czynnik „oficjalny" został cfokonany akt 
skruchy za herezje miejscowego „Legjo- 
nu Młodych”.

gdzie prawdopodobnie dokona się amputa­
cji drugiej ręki.
KARY NA WINNYCH SAMOSĄDÓW.

W lesie maj.' Żelazków (pow. Kalisz)— 
leśny Edmund Marecki postrzelił z fuzji 
pastuszka 16-letniego Jana Marciniaka,— 
który wskutek tego stracił oko.

Leśniczego skazano na 1 rok więzienia.
FABRYKA FAŁSZYWYCH MONET.
Policja wykryła w Sosnowcu fabrykę 

fałszywych monet: 5-<rio i 10-ciozłotowych 
Przeprowadzono rewizje u szeregu osób, 
konfiskując dość znaczne ilości falsyfika­
tów. Kilka osób aresztowano.

W
Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych 

Inspektorat Wojewódzki na m. st. Warszawą
. dawniej

Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych m. st Warszawy
„Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych jest instytucją prawno - publiczną na wzajemności opartą, 
mającą na celu dobro publiczne, a me osiąganie zysków11. (Ust. 2 art. 4 Rozp. P. R. Dz. U. R. P. Nr. 3 
z 1933 r., poz. 23).
Kapitały i fundusze własne oraz gwarancje Zakładu na 31 grudnia 1923 roku, wynoszą ogółem złotych 
77.034.377 93, przy sumie bilansowej na na 31.XII.1933 r. zł. 128.467.884.10.
(Kapitały te na 1.1.1934 r. zostały zwiększone o sumy przejęte od b. Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych 
m. st. Warszawy). ' ' ■

Ninie jszem podaje się do wiadomości właścicieli budowli na terenie m. st. Warszawy.
I. PODLEGAJĄCYCH PRZYMUSOWI UBEZPIECZENIA (mieszkalne, gospodarcze i t. p.).

Zgodnie z ai’t. 1 rozp. Prez. Rzplitej z dn. 27.V.1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 3 z dn, 18.1.1933 r.), znowelizowanego rozporządze­
niem Prez. Rzplitej z dn. 27.X.1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 85, poz 648), wszystkie budowle mieszkalne, gospodarcze i t. p., (za wyjąt­
kiem wymienionych w art. 2 ust. 1 cyt. rozp., a m. in. państwowych, tymczasowych i t. d.). podlegają przymusowi ubezpieczenia w cał­
kowitej sumie oszacowania, ustalonej przez P. Z. U. W. (art. 23, 26, 27 cyt. rozp.).

Wspomniane budowle muszą być ubezpieczone bądź:
a) w P. Z. U. W. w całkowitej sumie oszacowania (3/3 szacunku P. Z. U. W.) bądź też
b) w P. Z. U. W. w 2/3 szacunku i w 1/3 sumy oszacowania P. Z. U. W. w innym zakładzie ubezpieczeń, dopuszczonym do działal­

ności w Polsce (art. 6 ust. 2 cyt. rozp.).
a) Ubezpieczenie budowli w całkowitej sumie oszacowania (3/3) wyłącznie w P. Z. U. W. nie pociąga za sobą żadnych for­

malności. Następuje to automatycznie, w razie niezgloszenia wypowiedzenia 1/3 szacunku.
W wypadku tym właściciel budowli:
1) korzysta z opustu taryfowego, wynoszącego 15% od całkowitej składki (45% w stosunku do składki od 1/3 sza­

cunku) ;
2) opłaca składkę od 1/3 szacunku, łącznie ze składką od 2/3 w dwóch ratach: I w kwietniu, II od 15 października aó 

15 listopada;
3) może korzystać z zabezpieczenia całego odszkodowania od zajęć sądowych i administracyjnych (art. 39 ust. 2 i 5 

cyt. rozp.);
4) wszelkie sprawy, związane z ubezpieczeniem, załatwia w1 jednym zakładzie — P. Z. U. W.;

b) Na życzenie właściciela budowli 1/3 szacunku może być ubezpieczona w innym zakładzie pod następującemi warunkami:
1) wypowiedzenia ubezpieczenia w P. Z. U. W. 1/3 szacunku przed 1 listopada r. b. (art. 23 ust. 4 cyt. rozp,).;
2) przedłożenia Inspektorowi Woj. P. Z. U. W. na m. st. Warszawę do kontroli w grudniu r. b. opłaconej na rok 1935 

polisy innego zakładu ubezpieczeń na 1/3 szacunku (art. 23 ust. 3 cyt. rozp.) ;
3) przedstawienia zezwolenia instytucji kredytu długoterminowego na przeniesienie 1/3 szacunku do innego zakła­

du ubezpieczeń.
UBEZPIECZENIA, ZAWARTE W INNYCH ZAKŁADACH UBEZPIECZEŃ Z POMINIĘCIEM PRZYTOCZONYCH WARUN­

KÓW, WZGLĘDNIE NIE UZNANE PRZY GRUDNIOWEJ KONTROLI, SĄ Z SAMEGO PRAWA NIEWAŻNE (art. 26 ust. 4), 
WINNI ZAŚ ZAWARCIA TAKIEGO UBEZPIECZENIA PODLEGAJĄ KARZE GRZYWNY DO 100 ZŁOTYCH (art. 60 cyt. rozp.).

Likwidacja pegorzeli, zarówno przy ubezpieczeniu w P. Z. U. W. w 2/3, jak i w całości szacunku, dokonywana jest przez 
P. Z. U. W. przy udziale zainteresowanych właścicieli budowli. Ustalona przez P. Z. U. W. wysokość odszkodowania pogorzelowe- 
go, obowiązuje również w stosunku do ubezpieczonej w innym zakładzie 1/3 szacunku.

Odszkodowanie pogorzelowe wypłacane jest najpóźniej w ciągu miesiąca od daty zawiadomienia o szkodzie (ait. 39 ust. 1 
cyt. rozp.). W wypadku zajścia zwłoki z winy P. Z. U. W., pogorzelcowi wypłacane są odsetki w wysokości 1% miesięcznie (art. 39 
ust. 8 cyt. rozp.).

II. BUDOWLI FABRYCZNYCH.
1) Właściciele budowli fabrycznych, położonych na terenie m. st. Warszawy, o ile nie zgłoszą na dzień 31-go grudnia 1934 r. zmian 

vz ubezpieczeniu, wówczas budynki ich będą ubezpieczone od ognia od dnia 1 stycznia 1935 r. w dziale dobrowolnych ubezpieczeń 
P. Z. U. W. w dotychczasowej wysokości sumy ubezpieczenia i z zastosowaniem specjalnie niskiej taryfy składek bez żadnych 
opłat manipulacyjnych;

2) Ubezpieczający budynki na dłuższe czasokresy — na trzy, osiem lat — korzystać będą z rabatów od 5 do 10% składki;
3) Należna składka za .ubezpieczenie może być na żądanie ubezpieczonych rozłożona na dogodne raty;
4) W razie pogorzeli — odszkodowanie pogorzelowe wypłaca się niezwłocznie, po ustaleniu jego wysokości przy udziale zaintereso­

wanych;
5) Właściciele budynków fabrycznych, zamierzający ubezpieczyć je całkowicie lub częściowo od 1-go stycznia 1935 r. w innym zakła­

dzie ubezpieczeń, winni wypowiedzieć Powszechnemu Zakładowi Ubezpieczeń Wzajemnych ubezpieczenie tych budowli na dzień 31 
grudnia 1934 r. włącznie;

6) Właściciele budynków fabrycznych, którzy wypowiedzą swe ubezpieczenie na mocy Rozp. Prez. Rzplitej z dn. 27 maja 1927 r. 
o przymusie ubezpieczenia od ognia i o Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych (Dz. U. R. P. Nr. 3 z 1933 r., poz. 23), 
znowelizowanego Rozporządzeniem Prez. Rzplitej z dn. 27.X.1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 85, poz. 648), pozbawiają się szeregu udo­
godnień, które wypływają z ciągłoścsi umowy w P. Z. U. W. (niema potrzeby składania nowych wniosków i dokonywania ponow­
nego szacowania), oraz korzyści między innenii prawa do zwrotu za okresy 1932, 1933 i 1934, wynikających z przepisów rozp. 
Prez. Rzplitej z dn. 23 grudnia 1927 r. o przymusie ubezpieczenia od ognia budowli vz m. st. Warszawie i o Zakładzie Ubezpieczeń 
Wzajemnych m. st. Warszawy (Dz. U. R. P. Nr. 116, poz. 983).

Jak to jest w Żyrardowie...
(kor. wł.)

Wybory ta prezydentów m. Żyrardo- < 
wa niczem nie różniły się od wyborów ■ 
do Rady Miejskiej.

Przedewszystkiem, radni nie zostali ! 
zawiadomieni przepisowo za pokwito- i 
waniem, a okólnikiem, w którym nad- < 
to był inny porządek obrad, aniżeli . 
przedłożony na Radzie. Następnie radni ' 
z klubu PPS. nie byli dopuszczeni do 
głosu przeciw kandydaturze prez Or­
lika, wówczas gdy zwolennicy za prez- 
Orlikiem wypowiadali się dowolnie.

Zasługuje na uwagę fakt, że przy wy­
borach na p.p. Orlika i Palucha, prze­
wodniczący dr. Tokarski nie dawał gło­
sującym, jak nakazuje prawo, kopert 
do ręki, ale odbierał kartki i sam je 
wkładał do kopert. Przeszli...

Ciekawem jest również i to, że po za­
kwestionowaniu przez nasz klub rad­
nych tego rodzaju wyborów i po przy­
wróceniu normalnego głosowania, wy­
nik z punktu przechylił się bardzo wi­
docznie na korzyść naszą przy wybo­
rze ławników.

Wkońcu zaznaczyć wypada, że przed 
stawicie! Starostwa, tak gorliwie baczył 
by radni nasi nie byli dopuszczeid do . 
głosu, że zupełnie nie dopatruje (powie- 1 
dżiny skromnie) „niedokładności“ po- ;

Wzburzony tłum 
towarzyszy eksmisji robotnika

Przy ul. Zsmarstynowskiej 45 we Lwo 
wie zajmował mały pokoik robotnik Jó­
zef Jige, nie mający pracy od dłuższego 
już czasu.

Nadomiar złego zachorowała mu żona 
i od kilku tygodni nie opuszcza łóżka.

Onegdaj komornik przystąpił do „u- 
rzędowania" w pokoiku Jigego, wobec 
zapadłego właśnie terminu eksmisji. Jige 
zaczął stawiać opór. Głośny płacz żony 
i krzyki w pokoiku zwabiły wielki tłum 
na ulicy. Dowiedziawszy się o co idzie, 
tłum przybrał groźną postawę wobec 

pełnionych przez grupę p. Orlika i Skę.
Prasa brukowa zachłystuje się w za­

chwyceniu nad wyborami p. Orlika, ja­
ko obrońcy Zakł. Żyrardowskich przed 
Francuzami, dodając pochopnie, że i 
„społeczeństwo również się cieszy", Spu 
szczą brukowce z toi-u, jak się dowie­
dzą, że Magistrat wydał radnym opozy­
cyjnym po 10 biletów wejściowych na 
Radę, a między swoich zaufanych roz­
dał około 600 biletów.

Przyznają nawet sztuczni entuzjaści, 
że — jak na 600 wydanych biletów — 
zachwyt z wyborów p. Orlika był wię­
cej niż mizerny, czyli jak z tego wyni­
ka, nawet i swoi pocichutku woleliby 
„troszeczkę inaczej”. Co zaś do „obro­
ny“ Zakładów Żyrardowskich, to o- 
prócz puczu, urządzonego swego czasu 
na cześć tymczasowego Zarządu Zakł. 
Żyrardowskich ( za który, mówiąc mię­
dzy nami, robotnicy do dziś dnia żują 
przekleństwo między zębami) nic wię­
cej sobie nie przypominamy, a i społe­
czeństwo również głowi się, na czem by 
ta „obrona" miała polegać, bo chyba 
nie na osobistej wdzięczności p. Szre- 
dnickiego przy wyborach ra prezydenta 
miasta?!

gospodarza Jakóba Schepsa. Gospodarz 
zaalarmował policję. Zjawiło się 6-ciu 
posterunkowych, którzy zaczęli rozpę­
dzać tłum. Zawezwano też lekarza i po­
gotowie ratunkowe,

Kiedy lekarz stwierdził, że żona ro­
botnika jest ciężko chora i o własnych 
siłach mieszkania opuścić nie może, ka­
retka Pogotowia ratunkowego przewio­
zła ją do szpitala. Następnie wyrzucono 
nędzne graty robotnika na podwórze, a 
mieszkanie zamknięto. Robotnik został 
bez dachu nad głową.

Wiadomości
Cportowe

dzisiejsze imprezy 
sportowe

W WARSZAWIE.
NA BOISKU POLONII od godz. 9 ra­

no wielkie turniej szóstkowy drużyn pił­
karskich Warszawy z udziałem 36 zespo­
łów.

NA BOISKU SKRY o g. 14.30 mecx o 
mistrzostwo klasy A podokręgu robotni­
czego Skra — Znicz.

W GMACHU CYRKU o godz. 12 mię­
dzypaństwowy mecz bokserski o puhar E- 
uropy środkowej Polska — Czechosłowa- 
CJNA STADJONIE HIPPICZNYM w La 
zienkach o godz. 14.30 finał w skokach 
przez przeszkody jeździeckich mistrzostw 
Polski.

NA DYNASACH o godz. 16-tej kolarski 
wyścig torowy i kryterjum najwybitniej­
szych motocyklistów.
NA BOISKU WARSZAWIANKI przyu.l 

Wawelskiej o godz. 10 rano bieg naprze- 
łaj o mistrzostwo okręgu warszawskiego 
dla zawodników klasy A, B i C. Dystans 
biegu około 6000 mtr.

W LOKALU ELEKTRYCZNOŚCI przy 
ul. Elektrycznej 3 o godz. 17-tej dwa me­
cze zapaśnicze o drużynowe mistrzostwo 
Warszawy. Walczą w klasie A Elektrycz­
ność ze Świtem, a w klasie B Legja — 
YMCA.

NA PROWINCJI.
W KRAKOWIE mecz piłkarski pomię­

dzy reprezentacją Ligi a reprezentacją kl. 
A, mecz bokserski Wisła — Wawel o mi­
strzostwo okręgu, ■wyścigi motocyklowe 
Cracovii na torze żużlowym, oraz mecz ro­
botniczy Śląsk — Kraków.

WE LWOWIE międzypaństwowy mecz 
piłkarski Polska — Rumunja.

W POZNANIU mecz piłkarski Łódź — 
Poznań.

ZAGRANICĄ:
W RYDZE o godz. 15-tej międzypańst­

wowy mecz piłkarski Polska — Łotwa.
Lekkoatletyka

DEMONSTRACJE ROBOTNIKÓW A- 
MERYKAŃSKICH PRZECIWKO WIZY­
CIE FASZYSTOWSKICH LEKKOATLE­
TÓW. W Nowym Jorku liczna grupa ma­
nifestantów, złożona z robotników, usiło­
wała wtargnąć na stadjon sportowy, gdzie 
odbywały się zawody lekkoatletyczne a- 
merykańsko - włoskie, z udziałem faszys­
towskich sportowców. Policja naturalnie 
stanęła w obronie faszystów. Doszło do wal 
ki w czasie której wiele kobiet odniosło ra 
ny. Następnego dnia zajście się powtórzy­
ło.

Beks
BOKSERZY SOWIECCY rozegrali w 

Czechosłowacji drugie spotkanie, a miano­
wicie w Kladno przeciwko kombinowane­
mu teamowi miast Kladno — Siany.

Zwyciężyli pięściarze Sowietów w sto­
sunku 12:4.

NIE BĘDZIE MECZU LKT — LE­
GJA. Jak się dowiadujemy, finałowy mecz 
tenisowy Legja — Lwowski KT. nie doj­
dzie do skutku, gdyż drużyna lwowska od­
wołała swój przyjazd.

DAVIS CUP DLA ZAWODOWYCH TE­
NISISTÓW. Z Paryża donoszą, że przewo­
dniczący francuskiego związku zawodowych 
tenisistów Bonnardel ufundował puhar dla 
zawodowych tenisistów. O puhar ten wal­
czyć mają przedstawiciele 6-iu narodów. 
Ameryki, Francji, Niemiec, Czechosłowacji, 
Anglji i Irlandji.
Tenis

TRZECI DZIEŃ JEŹDZIECKICH MI­
STRZOSTW POLSKI. W trzecim dniu mi­
strzostw jeździeckich Polski rozegrany zo­
stał w Łazienkach pierwszy półfinał sko­
ków przez przeszkody.

Zwyciężył por: Dąbski - Nerlich przed 
rotmistrzem Szoslandem i mjr. Lewickim.

K^>aeie wiadomości
O BEZPŁATNE WSTĘPY NA ZAWO 

DY DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. Re­
ferat Sportowy Polskiego Radja wszczął 
akcję mającą na celu uzyskanie dla mło­
dzieży szkolnej bezpłatnych biletów wstę­
pu na imprezy sportowe. Jako jeden z 
pierwszych podjął tę akcję zarząd PZPN., 
który zezwolił młodzieży szkolnej na bez­
płatny wstęp na treningi _ czoło-,yych pol­
skich piłkarzy na stadjonie Wojska Pol­
skiego. Byłoby pożądane, aby kluby po­
parły inicjatywę Polskiego Radja.

SPORTOWCY SOWIECCY PRZEJA­
ZDEM PRZEZ WARSZAWĘ. W nocy ze 
środy na czwartek zatrzymali się w stoli­
cy w przejeździe do Czechosłowacji spor­
towcy rosyjscy w składzie 17 piłkarzy i 10 
lekkoatletów, w tej liczbie — 3 panie.

Sportowcy rosyjscy stoczą szereg spot­
kań z robotniczymi sportowcami Czechoslo 
wacji w różnych miastach tego kraju.
Sport w Słosp Sowieckiel

SŁYNNY FRANCUSKI BIEGACZ, za­
wodowiec Ladoumegue, przybył do Pary­
ża po swoich niedawnych startach w Rosji 
sowieckiej.

Ladoubegue w wywiadach prasowych po 
wiedział m. in.:

„Miałem w Moskwie przyjęcie niezapo­
mniane. Mieszkałem w luksusowym _ hote­
lu. miałem do dyspozycji samochód i co- 
dzień nowe kwiaty.

„Zawody sportowe cieszą się^w Rosji 
olbrzymią frekwencją widzów. Na ważniej 
szych imprezach trybuny gromadzą do 
100.000 widzów. Tylu widzów obecnych by 
ło na zawodach, w których startowałem. 
Organizacja zawodów była bezbłędna. — 
Czołowi zawodnicy rosyjscy mają już dziś 
niejedno do powiedzenia w konkurencji 
międzynarodowej.

W LENINGRADZIE odbył się trady­
cyjny bieg na trasie Dietskoje Sieło —Le­
ningrad, dystans 28 kim. Bieg zborna dził 
230 zawodników z Moskwy, Leningradu i 
t. d. o

Zwyciężył Maksunow w czasie 1:43 :o3 
sek, bijąc rekord trasy, ustanowiony w r. 
1932 przez Niemca Wiesera (1:44:44 sek,)
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Kronika Krakowska
Z miasta
TOWAROWE LIN JE AUTOBUSOWE 

P. K. P.
Jak się dowiadujemy, ministerjum komu­

nikacji przygotowuje uruchomienie szeregu 
linij dla zarobkowego przewozu towarów 
przejazdami mechanicznemu, t. j. ciężaro- 
wemi samochodami. Ten plan ministcrjum 
komunikacji wywołał wielkie zaniepokoje­
nie wśród licznych przedsiębiorstw, trudnią 
cych się przewożeniem towarów samocho­
dami ciężarowemi. Dotychczas P. K. P. 
prowadzą od bieżącego roku jedynie pasa­
żerskie linje autobusowe. Podobno zamó­
wiono już wozy dla ruchu cieężarowego.

PROJEKT OBNIŻENIA OPŁAT 
SĄDOWYCH.

Odpowiednie czynniki rządowe przy­
stąpiły do rewizji, kosztów sądowych, 
które uniemożliwiają często dochodzenie 
pretensji przed sądami państwowemu. 
Projekt przewiduje system degresji, to 
znaczy zmniejszanie kosztów sądowych 
w stosunku do wartości sporu. W miarę 
wzrastania jej wysokość opłat ma maleć. 
Jednocześnie z® zmianą stawki projekto­
wane jest obniżenie opłat stałych, nip. 
od pism., opłat od powództwa w sprawie 
wyjawienia majątku, t. zw. przysięgi ma­
nifestacyjnej, obniżenia opłat w postę­
powaniu hipotecznem. Projekt przewidu­
je większe ilości zwolnień od opłat za­
równo pod względem podmiotowym, jak 
przedmiotowym. Również rewizji ma być 
poddany system pobierania opłat za do­
ręczenie zawiadomień sądowych.
WRESZCIE ODCHODZI DYREKTOR 
FABRYKI TYTONIU P. GAJDECKI.
Jak słychać, p. Gajdecki, dyrektor 

fabryki tytoniu w Krakowie ,z dniem 1 
lóstopada opuszcza swoje stanowisko. 
Miejsce jego zajmie p. Myśliński do­
tychczasowy dyrektor fabryki tytoniu 
w Winnikach. P. Myśliński przyjechał 
już do Krakowa i prze:muje urzędowa­
nie. P, Gaj decki był „bardzo dzielnym" 
dyrektorem, robił czystkę i był wielkim 
działaczem „sanacyjnym" nawet w fa­
bryce, gdzie polityka nie powinna od­
grywać żadnej roli. Co się stało niewia­
domo, ale po lustracji przez delegatów 
monopolu tytoniowego — musiał pójść 
p. Gajdecki z Krakowa,

Robotnicy nie uronią za nim łezki. 
ECHA BURDY „NARODOWCÓW" NA 

UNIW. JAGIELL.
Na wezwanie rektora w sprawie o- 

krzyków na „cześć uniwersytetu naro­
dowego" po inauguracji roku akademie 
kiego w auili U, J., zgłosił się przedsta­
wiciel młodzieży „narodowej" do prze­
słuchania w kancelarji rektora.

Zaznaczyć należy, że odezwa rektora

Kronika lwowska
FOTOGRAF - SZANTAŻYSTĄ.

Fotograf Izydor Tyszowiec sfotografo­
wał pewnego razu w leoie żonę urzędni­
ka B. w parku z pewnym młodzieńcem, 
poczerni żądał od p. B. okupu 50 zł., gro­
żąc, że poikaźe fotografję mężowi. P, B. 
dała mu 30 zł. Kiedy jednak fotograf po­
czął ją znów nagabywać o pieniądze, p. 
B. zwróciła się do policji.

PODPISYWAŁ ADRESATÓW 
NA PRZEKAZACH.

Listonosz pieniężny, Józef Las ot, roz­
noszący przesyłki w okolicy Politechni­
ki, przywłaszczył sobie raz 700 zł., raz 
300 zł., ogółem 1,500 zł., podpisując a- 
dresaitów na przekazach.

Do dyrekcji poczt zaczęły napływać 
reklamacje. Wówczas Lasot sam napi­
sał przeciwko sobie doniesienie i załą­
czył pozostałe jeszcze 700 zł. Tłumaczył 
się, że nie ze swej winy miał jakieś braki, 
które w ten sposób pokrywał. Obecnie 
stanał przed sądem.

LWÓW W HOŁDZIE 
MARJI KONOPNICKIEJ.

W czwartek, jako w 24 rocznicę śmier 
ci Konopnickiej odbyło się w katedrze 
uroczyste nabożeństwo przy uczestnic­
twie szeregu instytucyj społecznych oraz 
młodzieży. Następnie udał się pochód 
na cmentarz Łyczakowski, celem złoże­
nia na grabie poetki wieńca. Tu prze­
mówiła imieniem Komitetu Budowy 
Pomnika Michalina Grekowicz-Hausne- 
rowa, wyrażając nadzieję, że i dalsza, 
jak dotąd wytrwała, ofiarność społeczeń­
stwa pozwoli w krótkim już czasie na 
wzniesienie pomnika wieszczce narodu, 
apostołce wiary w szczęście ludzkości. 

do młodzieży w sprawie burdy „naro­
dowców", rozlepiona na bramach uni­
wersytetu, została przez niewiadomych 
osobników zdarta.

NOWY GMACH ARTYSTÓW — 
PLASTYKÓW .

Na parceli przy ul. Łobzowskiej w 
Krakowie, stanął dom zawodowego 
związku artystów plastyków. Część 
gmachu fest już na ukończeniu tak, że 

' jeszcze w ciągu października br. odbę- 
| dzie się otwarcie pierwszej wysta- -y 
i związkowej. Nowa placówka artystycz- 
| na w Krakowie otoczona będzie nie- 
; wątpliwie poparciem całego kulturalne- 
! go Krakowa.

WYKŁAD W STÓW. MŁODYCH 
MUZYKÓW.

W niedzielę, dn. 14 b. m. o godz. 17, 
odbędzie się wykład Dra Wilhelma 
Manila, p. t. „Jazz" z ilustracją muzy­
czną Ryszarda Spritzera.

SAMOBÓJSTWO Z NĘDZY.
30-letni Fr. Janicz, robotnik (ul, De- 

kierta) napił się esencji octowej. Powo- 
• dem samobójstwa — nędza. Odwieziono 

go w stanie ciężkim do szpitala.
POŻAR W ELEKTROWNI MIEJSKIEJ.

W nocy z piątku na sobotę powstał 
tajemniczy pożar w elektrowni miejskiej. 
W biurach na II piętrze zapaliły się 
księgi buchalteryjne. Dwa plutony stra­
ży pożarnej po bó-godzinnej akcji złoka 
lizowały ogień.

Komisja magistracka bada przyczyny 
, pożaru.

STAN ZDROWOTNY KRAKOWA.
Dyfteryt i szkarlatyna szerzą się w 

dalszym ciągu; na dyfteryt zachorowało 
w ub. tygodniu 11 osób, na szkarlatynę 

I — 14 osób. Na tyfus brzuszny zacho.ro- 
I wały 2 osoby; pozatem było jeszcze kil- 
i ka wypadków innych chorób zakaźnych.

KINOTEATRY.
ADRIA: „Królowa szybkości" i „Pilnuj 

swego męża“.
APOLLO: „Imperatorowa“.
ATLANTIC: „Przedmieście" i „Nie bę­

dziesz kurtyzaną".
DOM ŻOŁNIERZA: „Nei pożądaj żo­

ny bliźniego twego".
PROMIEŃ: „Parada rezerwistów“.
SŁONKO: „King Kong".
ŚWIT: Pat i Patachon.
SZTUKA: „Micky Mouse".
UCIECHA: „Markiza Jorisaka“.
WANDA: „Czy Lucyna to dziewczyna“.

Uroczystość zakończono odśpiewaniem 
„Roty".

NAGŁY ZGON W POCIĄGU.
Pociągiem osobowym zdążał do Lwo­

wa w towarzystwie żony chory 47-letni 
Karol Strachowicz, administrator dóbr 
Starzyska, pcw. Jaworów. W drodze 
między Kleparowem a Lwowem Stra­
chowicz zmarł. Zwłoki odstawiono do 
Zakładu Medycyny Sądowej.

CZYJE UBRANIA I PIÓRA?
W wydziale śledczym zdeponowano 30 

bluzek i 29 par spodenek chłopięcych, 
oraz kilka piór wiecznych, różnych ma­
rek, Przedmioty te można oglądać w 
wydziale śledczym w godzinach urzędo­
wych,

Z życia partii
W poniedziałek, dnia 15 b. m. w lokalu 

Związku Z. Z. K. o godz. 7 wieczorem, od­
będzie się zebranie dzielnicy GRÓDECKIE, 
Na porządku dziennym referat: „Organi­
zacja i jej zadania“.

Prosimy o liczny udział

Co grają
w teatrach lwowskich?

TEATR WIELKI: W niedzielę o godz.
3.30 popoł. „Zwyciężyłem kryzys“, o godz.
7.30 wiecz. „Marchołt gruby a sprośny“ 
(Ab. 3), w poniedziałek gościnny występ 
Hanki Ordonówny, we wtorek „12.000“ 
(Ab. 4).

TEATR ROZMAITOŚCI. W niedzielę 
„Towariszcz“, w poniedziałek „Dziewczęta 
w mundurkach“, we wtorek „Cudze dziec­
ko“, —■ premjera.

I PIESraBw 1U PlESZtBOWY
W KRAKOWIE 

„COICORDIA” 
J^NA WOLNEGO

pi. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych, przeprowadza ekshumacje 

i przewozy zwłok do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

w

Repertuar
TEATRY I KONCERTY:

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO 
W niedzielę popołudniu, po cenach zniżo­
nych „Domek z Kart“ z pp.: Jaroszewską, 
Wojtackim i Wyrwicz - Wichrowskim w 
rolach głównych.

Wieczorem „Lilia Weneda“ J. Słowac­
kiego w nowej inscenizacji Dyr. J. Oster­
wy, w dekoracjach prof. Frycza z muzy­
ką dyr. B. Wallek - Walewskiego. Przed­
stawienie to dane będzie jako popularne, 
po cenach zniżonych.

W poniedziałek „Lilia Weneda".
BAGATELA. „Wikarówka w ruchu“. 
Z TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA.

niedzielę 14 b. m. rozpoczyna teatr Doinu 
Żołnierza nową kampanję artystyczną wy­
stawieniem świetnej komedji Al. hr. Fre­
dry p. t.: „Gwałtu, co się dzieje“, oddając 
w ten sposób hołd największemu twórcy 
komedji polskiej Na przedstawienie popo­
łudniowe daje teatr Domu Żołnierza gra­
ną na wszystkich scenach polskich, znako­
mitą farsę francuską p. t.: „Chrześniak 
wojenny".

Zarząd powierzył kierownictwo artysty­
czne byłemu artyście i reżyserowi miejs­
kich teatrów lwowskich Eugenjuszowi Ka 
linowskiemu.

W przedstawieniach biorą udział pp.: 
Bystrzanowska, Gruzińska, Krajewska, Ma 
kowska, Opolska, Weselska, Wirska, Fi-! 
lus, Janecki, Kański, Henowski Mirski, 
Orski, Sarnowski, Żukowski i inni. Strona 
dekoracyjna spoczywa w rękach art. pla­
styka W. Kozłowa.

ARTUR RUBINSTEIN, jeden z najwybi­
tniejszych pianistów współczesnych, wystą­
pi u nas po raz drugi i ostatni w niedzie­
lę, 14 b. m. w Starym Teatrze.

Radjo krakowskie
Poniedziałek, dn. 15 października.

6.45 Audycja poranna z Warszawy. 7.40 
Zapowiedź pr. na dzień b., oraz koncert.— 
11.57 Sygnał czasu, oraz hejnał, 12.03 — 
Z Warszawy: wiadomości meteorologiczne, 
oraz przegląd prasy. 12.10 Z Warszawy: 
koncert zespołu Karasińskiego i Kataszka. 
Śpiewa H. Wróblewski. 13.00 Z Warsza­
wy: dziennik południowy. 13.05 Płyty. —
15.30 Z Warszawy: o eksporcie polskim. 
15.35 Przegląd komunikacyjny. 15.45 Ze 
Lwowa: koncert ork. salonowej pod dyr. 
T. Seredyńskiego oraz Ed. Płoński (bary­
ton). 16.45 Ze Lwowa: Lekcję jęz. nie­
mieckiego. 17.00 Z Warszawy: recital śpię 
waczy Heleny Weybergowej, przy fortep. 
prof. Urstein. 17.25 Odczyt p. t.: „Wyniki 
poszukiwania Olimpijczyków" wygł. p. St. 
Olkusznik. 17.35 Płyty. 17.50 Odczyt p. t.: 
„Gospodarka człowieka na morzu" — wygł. 
prof. U. J. dr. M. Siedlecki. 18.00 „Stary 
Kraków“ w oprać, dr. J. Dobrzyckiego. — 
18.10 Wiadomości bieżące. 18,15 Z Warsza 
wy: recital fortepianowy F. Czarnockiej.
18.45 Z Warszawy: pogadanka dla dzieci. 
19.00 Z Warszawy: audycja żołnierska.— 
19.25 Chwilka społeczna. 19.30 Z Warsza­
wy: feljeton p. t.: „W ojczyźnie Napoleo­
na“ wygł. red. St. Poraj. 19.45 Program 
na dzień następny. 19.50 Z Warszawy: 
wiadomości sportowe. 19.55 Lokalne wiado 
mości sportowe. 20.00 Z Warszawy: muzy­
ka lekka i popularna w wyk. ork. P. R.
20.45 Z Warszawy: dziennik wieczorny.— 
21.00 1-szy koncert historyczny Muzyki Pol 
skiej. W programie utwory kompozytorów 
polskich z epoki Władysława Jagiełły — 
(1424 — 1430). 21.45 Transmisja z War­
szawy: z cyklu „Współczesne zadania kul­
turalne“ — wygł. p. dr. Bogdan Suchodol­
ski. 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 Płyty 
23.00 Z Warszawy: wiadomości meteorolo­
giczne dla kom. lot. 23.05 Muzyka tanecz­
na z „Adrji".

DROBNE OGŁOSZENIA
Dlltynowany biuralista, obznajmiony ze 
■» sprawami sądowemi, podatkowemi i hipo­
teką, zna bucbalterję, korespondencję, steno­
grafię poszukuje posady. Zgłoszenia: Admi­
nistracja „Naprzodu" pod „Skromne wyma­
gania". 16
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Z życia robotniczego
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZW. 
ZAW, i O. K. R, PPS. KRAKÓW

MIASTO 
odbędzie się w niedzielę, 14 b m. o g. 
10-ej przed południem w domu ZZK- 
przy ul. Warszawskiej 15, I piętro (czy­
telnia)

Referuje tow. pos. Z. Żuławski.
KONFERENCJA WSZYSTKICH ZA­

RZĄDÓW SEKCYJ ZWIĄZKU PRA­
COWNIKÓW KOMUNALNYCH odbę­
dzie się dnia 16 października t, j. we 
wtorek o godz. 6 wieczór w Domu Z. 
Z. K. przy ul. Warszawskiej 17 Wszys­
cy członkowie są proszeni o niezawodne 
i punktualne przybycie.

Sprostowanie
W sprawozdaniu z Rady Miejskiej we 

wczorajszym numerze „djablik drukar­
ski" spłatał figla.

Przemówienie, krytykujące dygnitarzy 
pobierających wysokie djety, wygłosił 
tow. Cekiera a nie dr Bolesław Koiro- 
lewioz. jak wydrukowano.

Aresztowane świata
Na rozprawie komunistycznej, trwają­

cej od 2 tygodni przed sądem przysię­
głych w Krakowie, aresztowano podczas 
przesłuchania jednego ze świadków, 
Karola Chachlewskiego, ponieważ zezna 
wał inaczej, niż w śledztwie; obecnie 
na korzyść oskarżonych.

Powagi świata lekarskiego stwierdziły, ie 
75$ chorób powstaje i powodu obstrukcji. 
Chory żołądek [esł główną przyczyną po­
wstawania najrozmaitszych chorób,—zanie­
czyszcza krew i tworzy złą przemianę 
materjl.

Z HA&CU
O-ro LAUERA

jak to stwierdzili wybitni lekarze, są Ideal­
nym środkiem dla uzdrowienia żołądka, 
usuwała obstrukcję, są łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiają funkcję orga­
nów trawienia, wzmacniają organizm I po­
budzają apetyt.
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
usuwa|q cierpienia wątroby, nerek, kamieni 
żółciowych, cierpienia hemoroldalne, 
reumatyzm I arłretyzm.
Cena pudełka Zł. 1.50; podwójne pudełko Zł. 2.50 
Sprzedaż w aptekach I drogerjach (skł. aptecznych.)

ES

Kronika tarnowska
WŚRÓD ROBOTNIKÓW MIEJSKICH 

trwa nadal stan wrzenia. Do tej pory 
62 robotników i robotnic nie zostało po 
strajku wogóle przyjętych do pracy, a 
42 przeniesionych jest z Zakładu czysz 
czenia miasta do Budownictwa miej­
skiego, na gorsze warunki pracy. W Bu 
downictwie mlejskiem liczbę dni pracy 
zmniejszono do trzech tygodniowo, to 
znaczy tygodniowy zarobek robotnika 
wynosi tam 7 zł. 80 gir. W zakładzie 
czyszczenia ustanowiono „przegląd wóz 
ków“, nie wózków z karabinami maszy 
nowemi coprawda, ale wózków na śmie 
cie. Waleczny wolak Szwejk-Silbiger 
musi narazie na takich poprzestać, Ro­
botnicy zakładu czyszczenia miasta o- 
trzymać mają białe płaszcze i czapki, o- 
czywiście na swój koszt (na raty). W 
ten spoób powoli wprowadzone będą i 
mundury. Ciekawe, jaki mundur otrzy­
ma p. Silb.iger, zapewne haftowany w 
złote miotły. P. Siłbger po-st^nowił 
ponadto rozbić organizację robotniczą. 
Ten specjalista od żydowskiej orto­
doksji ubzdurał sobie, że dokona tego, 
co nie udało się kiędzu ParytL, Pyszyń- 
skiiemu i wielu innym „przyjaciołom" 
klasy robotniczej. Dzień po dniu odby­
wają się więc zebrania w sali straży po 
żarnej i p. Silbiger agirtuie... Pozycje N. 
N. skończyły się, kiszki w rzeźni skoń­
czyły się, teraz ten niezrównany spacja 
lista od kahału chce zakasować samego 
Jędrzeja Mciraczewskiego. Czasy są 
ciężkie, życie jest smutne, więc wystę­
py p. Silbigera wnoszą trochę humoru 
w stosunki miejscowe, alle pensja wice­
prezydenta jest zbyt sowitą za takie 
produkcje. Niech już pan Sillbifger jedzie 
raczej do Brazylji do księdza Paryły.

Do tej pory 36 robotników złożyło w

! POSIEDZENIE O.K.R. P.P.S.
KÓW MIASTO odbędzie się w 
działek, dn. 15 b. m., o godz. 6,30 
przy ul Dunajewskiego 5.

KRA. 
ponie- 
wiecz,,

KINO MUZEUM DLA TUR.
W niedzielę dnia 14 października br. 

o godz, 7 wiecz. wyświetla kino Muzeum 
ul. Smoleńsk 9, dla TUR. — wspania­
ły podwójny program.

I.
Najpiękniejszy, najmilszy i najcieikaw- I 

szy film p. t.
DZIEWCZĘ Z KRAINY BURZ 

Janet Gaynor i Chanie® Fanrel w głów­
nych rolach.

II.
Wspaniały, oryginalny i sensacyjny 

film, osnuty na tle walk dzikiego Za­
chodu p. t.

KWIAT STEPU
w roli głównej Joan Bennett. Ponadto 
doskonały tygodnik. Bilety wcześniej 
do nabycia w Bibljotece TUR., ul. Sław­
kowska 12.

1.

2.

Dyżury lekarskie
Dnia U października — dzień:

Dr. Redo Aleksander, Felicjanek (T, rei, 
182-57.

Dr. Landau Zygmunt, Zyblikiewicza 19 
tel. 112-83.

3? Dr. Sokołowski Adam, Starowiślna 62, 
tel. 142-04.

4. Dr. Statter Józef, Karmelicka 46,: 
117-66. . ;s’
Dnia 11 października — noc:
1. Dr. Friedman Henryk, Wrzesińska

teł, 117-79.
2. Dr. Kaczyński Henryk, Topolowa
3. Dr. Kwiatkowski Stanisław, PI. Matejki

6,
4. Dr. Żabiński Robert, Syrokomli 3, tel.

182-68.

3.

42,

tel. 114-01.

BUFET sowicie zaopatrzony 
w zimne I gorące 
przekąski, jakoteź 
znane z d o b r o c i 
piwo I porter okocimski 
oraz smaczne sałatki 
francuskie 1 śledziowe

poleca

Wojciech OLSZOWSKI
Kraków, Mały Rynek (róg ul. Szpitalnej) 

Cbsługa szybka I dokładna

sądzie pracy skargi przeciwko gminie 
miasta Tarnowa o odszkodowania za 
bezprawne zwolnienie z pracy po straj­
ku. Podicibnego wstydu nie mieli nigdy 
poprzedni gospodarze miasta. Ci obecni 
nie umieją się wstydzić...

ATAK ZZZ. NA KELNERÓW.
Krakowski zarząd „organizacji" kel­

nerów ZZZ. uprządł intrygę, mającą na 
celu zwabienie kelnerów ta.rnawiskich 
do „białego" związku. Intryga, szyta 
zbyt grubemi nićmi, została zdemasko­
wana, a kelnerzy zostaną nadal czer­
woni, w związku klasowym.

WYZYSK.
Z dniem 1 b. m. otwarta została na 

nowo kawiarnia „Secesja". Właściciel 
jej pozwala sobie zatrudniać kelnerów 
niezwlązkowych i niecennikowycb, a 
jako wynagrodzenie wypłaca 1 (dosło­
wnie: jeden) procent od zarobków! Ale 
chciwość wyzyskiwacza zostanie ukró­
cona

NIEUBEZPIECZANIE ROBOTNI­
KÓW.

Robotnicy zatrudnieni pod Wojni­
czem przy robotach popowodziowych 
żalą się, że nie mogą od kierownictwa 
robót uzyskać kartek do kasy chorych. 
Czyżby nie bylli ubezpieczeni? Inni żalą 
się, że nawet gdy już otrzymali kartkę, 
ubezpieczalnia odmówiła im pomocy, 
tłumacząc się, że robotnicy ci nie zo­
stali zgłoszeni przez kierownictwo ro­
bót. Domagamy się uporządkowania tej 
sprawy!

DZIEŃ MŁODZIEŻY.
W niedzielę 14 b. m. o godz. 11 rano 

odbędzie się w Domu robotniczym zgro 
madzenie ludowe, referuje tow. dr. Fe­
liks Gros. O godz. 7 wieczorem, wie­
czornica w tejże sali.

WARUNKI PRENUMERATY; w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 3,50, na prowincji miesięcznie zł. 3.50, zagranicą zł. 6.—. Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie 
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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